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Nasze rozmowy o dwóch pięciolatkach

I sekretarz KP PZPR w Myszkowie tow. Twardokęs

NASZ CEL-ZABEZPIECZENIE

wykonania zadań

we wszystkich dziedzinach

Fragment osiedla im. Marii Skłodowskiej-Curie 
w Myszkowie

ODPOWIADA SłAWOMIR 
DOBOSZ, DELEGAT RZE­
MIOSŁA ZAWIERCIAŃSKIE 
GO I MYSZKOWSKIEGO

— Jakie zagadnienia i spra 
wy zamierza pan poruszyć 
na IV Zjeździe Krajowym 
Rzemieślniczej Spółdzielczoś­
ci Zaopatrzenia i Zbytu?

— W ośrodku zawierciań­
sko - myszkowskim jest prze 
szło półtora tysiąca rzemieśl 
ników. jednakże spośród nich 
zrzeszyło się tylko około ty­
siąca. Koniecznoyńą staje się 
więc uspołecznienie pozosta­
łych, „dzikich” rzemieślni­
ków. w tym celu władze po 
wiatowe powinny stworzyć 
dla nich zachętę w postaci 
przydziału materiałów, bo 
zachęta w postaci ubezpie­
czeń społecznych została już 
stworzona przez państwo.

— Z pewnością rzemiosło 
zawierciańsko - myszkow­
skie odczuwa także inne bo­
lączki...

— Oczywiście. Bardzo po­
ważnym zagadnieniem jest 
słaby napływ uczniów, na 
skutek czego w rzemiośle 
naszym trwa od trzech lat 
stagnacja. Uważamy, że rze­
mieślnikom, którzy wykażą 
gotowość przyjęcia uczniów, 
powinny zostać przyznane ul 
gi w świadczeniach, bo prze 
cięż wyszkolenie nowego rze 
mieślnika wymaga wiele tru 
du oraz zabiera dużo czasu.

— A w jaki sposób zamie­
rzacie rozszerzyć działalność 
produkcyjną rzemiosła?

— Rzemieślnicy powinni 
wykazać więcej starań i po­
mysłowości, gdyż na rynku 
brakuje jeszcze bardzo wie­
lu artykułów. Inicjatywa 
musi wychodzić także od na-

szych cechów. Celowe było­
by także zakładanie w arszta 
tów pomocniczych dla rze­
mieślników — producentów, 
którzy dzięki temu nie będą 
odstraszani wysokimi wydat 
kami na kupno maszyn i u- 
rządzeń, a będą mogli z nich 
korzystać w cechowych war­
sztatach. Oczywiście szersze 
rozwiniecie produkcji będzie 
wymagało większych przy­
działów materiałów oraz u- 
sunięcia dotychczasowych, 
bardzo uciążliwych utrud­
nień w zatwierdzaniu cen no 
wych artykułów.

— Dobiegająca obecnie końca 
pięciolatka była dla powstałe­
go dopiero w 1956 roku powiatu 
myszkowskiego pierwszą pełną 
pięciolatką. Jaką rolę odegra­
ła ona w rozwoju waszego mło­
dego powiatu?

— Bez wątpienia stała się ona 
generalnym egzaminem dla nasze 
go aparatu państwowego, prze­
mysłu, rolnictwa, spółdzielczoś­
ci, dla ogółu naszego społeczeń­
stwa, no i naturalnie dla na­
szej Powiatowej Organizacji Par 
tyjnej. Z najgłębszym przeświad 
czenietn mogę stwierdzić, że 
egzamin ten wypadł pomyślnie. 
Nasze rady narodowe dojrzały, 
usprawniając w ogromnym stop 
niu swe funkcjonowanie, i jed­
nocześnie zacieśniły o wiele? sil­
niej niż przedtem więź z miesz 
kańcami. Zakłady przemysłowe, 
którym przewodzą „Metalur­
gia”, „Myfana”, „Wełna”, i Pa­
piernia, zwiększyły wartość pro 
dukcji globalnej z 1 miliarda do 
półtora miliarda złotych rocznie, 
a więc o połowę. Warto podkre­
ślić, że osiągnęły to przy wzro 
ście stanu zatrudnienia tylko 
o 28,3 proc, uzyskując równo­
cześnie polepszenie wydajności 
o 37,1 proc., do czego przyczy­
niło się w decydujący sposób 
szerokie otwarcie dróg dla po­
stępu technicznego i różnorod­
nego współzawodnictwa, zwłasz 
cza zaś dla ruchu Brygad Pracy 
Socjalistycznej. Dalszym cen­
nym osiągnięciem myszkowskie 
go przemysłu stało się znaczne 
zwiększenie produkcji ekspor­
towej i antyimportowej, któ­
rej wartość przekroczyła już 100 
milionów zł rocznie. W parze 
z tymi efektami, uzyskanymi 
dzięki ambicji załóg robotni­
czych, kolektywów zakładowych 
oraz personelu inżynieryjno- 
technicznego i finansowo-admi- 
nistracyjnego, nastąpił wzrost 
wysokości funduszów zakłado­
wych i zarobku robotników Sr u 
py przemysłowej. Chciałbym 
jeszcze wyrazić moje najwyż-, 
sze uznanie dla zakładów pracy 
i aktywu za wniesienie olbrzy­
miego wkładu w sprawę podno­
szenia kwalifikacji robotników. 
Podczas kiedy w 1960 r. zaled­
wie 24 spośród nich uzupełniało 
podstawowe wykształcenie, to 
dziś czyni to 1194 robotników. 
W roku 1960 nie mieliśmy zu­
pełnie średniego szkolnictwa dla 
pracujących, obecnie czynne jest 
i liceum ogólnokształcące i. tech 
nikum tego rodzaju, a, ponadto 
w zasadniczych szkołach zawo­
dowych pobiera naukę 1200 
dziewcząt i chłopców.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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# Kartki z pamięt­
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Dąbrowy — str. 6

Z okazji wykonania zaća i planu 5-letniego przez załogę 
huty im. E. Cediera w Sosnowcu, odbyło się w ubiegły po­
niedziałek otwarte zebranie POP PZPR. Dokonano ną nim 
podsumowania osiągnięć i omówienia niedociągnięć, których 
likwidacja umożliwi właściwy start do przyszłej pięciolatki.

Na uroczystość zakładową przybyli: I sekretarz KM PZPR 
w Sosnowcu Stefan GOŁĘBIOWSKI, sekretarz KM Zdzisław 
LEGOMSKI oraz członkowie załogi z kierownictwem za­
kładu.

Po okolicznościowym wystąpieniu dyr. huty Zygmunta 
Białego, I sekretarz KM PZPR Stefan Gołębiowski dokonał 
wręczenia sztandaru, ufundowanego przez załogę dla POP 
PZPR huty im, E. Cediera. Foto: Z. Kempa

2 osoby w szpitalu

Taryfa ulgowa 

tylko do końca listopada

Wprawdzie zima, która w tym 
roku wypadła zza węgła — za­
skoczyła nas tylko częściowo, 
ale i tak wystarczyło, aby dwie 
osoby ze złamanymi rękami 
znalazły się w sosnowieckich 
szpitalach. Kto zawinił? MPO, 
które zajmuje się .utrzymaniem 
zimowego porządku na jezdniach 
zdało nieźle egzamin — "tak przy 
najmniej twierdzi milicja. Go­
rzej . spisały się zakłady pracy, 
obowiązane do posypywania chód 
ników na terenie własnym i po 
sesji mieszkalnych swoich pra­
cowników. a. jeszcze .gorzej do-

m.swoich domów. Okazało się 
in. że 150 ton piasku, w który 
MZBM zaopatrzy! miasto — to 
za malo. Tu i ówdzie . brakło 
także podobno narzędzi, choć 
wydaje się to małp prawdopo­
dobne, bo MZBM przygotował 
pełny komplet i kto obciął (mo 
wa o dozorcach i administrato­
rach domów) - mógł bez.trudu 
uzupełnić braki.

W Prezydium MRN odbyła się 
specjalna narada na temat zi­
mowych porządków, na którą 
zaproszono wszystkich odpowie- 

_ dzialnych za te sprawy z całe-
zorcy domów, zatrudnieni przez go miasta. Było . trochę preten- 
MZBM. Mieszkańcy MZBM-ow- 4----' -
skich domów niejednokrotnie 
prosili o interwencję dzielnico­
wych funkcjonariuszy MO. skar 
żąc się na. gololedź w pobliżu

sji, trochę bicia się w piersi, 
wreszcie jednak zapowiedziano 
surowo, że taryfa ulgowa trwa 
tylko do końca listopada: na 
razie milicjanci będą tylko grze 
cznie przypominać odpowiedział 
nym ludziom o ich obowiązkach, 
potem — posypią się mandaty.

Potrzebny ■ «gustowny

W miastach, wsiach i osiedlach powiatu będzińskiego pojawia się coraz więcej takich 
gustownych i estetycznych pawilonów handlowych. Wypierają one w zdecydowany sposób 
ciasne i tradycyjnie urządzone sklepiki, mieszczące się najczęściej w niewielkich lokalach 
odnajętych w prywatnych domach.

Widoczny na zdjęciu pawilon handlowy znajduje się w Ząbkowicach Będzińskich i jest 
chlubą tamtejszego handlu. " Foto: Z. Kempa

Wysokie i liczne nagrody

dla pracowników hmitflii i Czytelników

Ogłuszony nasz doroczny wieli konkurs:

„Wybieramy

najlepszy personel

sklepu spożywczego

w ZAGŁĘBIU

Stało się już tradycją, że w ostatnim 
kwartale roku redakcja nasza wraz z 
przedsiębiorstwami handlowymi orga­
nizują wielki konkurs mający na ce­
lu podnoszenie kultury pracy w han-

Zgodnie z ową tradycją o- 
głaszamy więc i w bieżącym 
roku wielki konkurs zatytuło­
wany — „Wybieramy najlep­
szy personel sklepu spożyw­
czego w Zagłębiu”.

Razem z „Wiadomościami” 
współorganizatorami konkursu 
są Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Sosnowcu, Bę­
dzinie, Dąbrowie Górniczej, 
Kazimierzu, Czeladzi, Miejska 
Spółdzielnia Zaopatrzenia i 
Zbytu w Strzemieszycach, dy­
rekcja MHD Art. Spożywczy­
mi w Sosnowcu, Będzinie i 
Dąbrowie Górniczej, przedsię­
biorstwa „Warzywa i Owoce” 
w Sosnowcu i Będzinie oraz 
MHD w Sosnowcu.

Celem naszego konkursu 
jest wyłonienie spośród tysię­
cy pracowników zagłębiow- 
skiego handlu najlepszego per 
sonelu sklepowego. Oczywiście 
o tym komu przyznana zosta­
nie palma pierwszeństwa za­
decydują, jak zwykle, Czytel­
nicy. Dlatego prosimy Was o 
nadsyłanie swoich uwag, wy­
łącznie na kuponach zamiesz­
czonych w naszym tygodniku 
na adres — „Wiadomości Za­
głębia” Sosnowiec, al. Zwycię­
stwa 8a.

Czytelnicy przy ocenie pra­
cy personelu winni brać pod 
uwagę następujące czynniki: 
czystość wnętrza sklepowego, 
rzetelność w obsługiwaniu 
klientów oraz uprzejmość 
sprzedawców. Konkurs trwać 
będzie do 31 stycznia 1966 ro­
ku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

dlu zagłębiowskim. Nasi Czytelnicy na 
pewno pamiętają, że w ostatnich dwu 
latach laureatem tego konkursu byl 
personel sklepu PSS „Złoty Róg"* 
w Sosnowcu.

tr zbiegu ulic Ostrogórskiej 
i Sienkiewicza wznoszony jest 
obecnie najwyższy w Sosnow­
cu budynek mieszkalny — li­
czący 18 pięter. Budowany 
jest oczywiście metoda ślizgo­
wą, wypróbowaną już na wie­
lu placach bud^w w naszym 
mieście. W tej chwili budy­
nek jest już znacznie podciąg­
nięty do 
skonale 
zdjęciu.

Amnestia

góry, co zresztą do- 
widać na naszym

Foto: Z. Kempa

w ZMUW

Włodzimierz Figura, Bogusława Kożusznik, J. Piwowarczyk w jednej ze scen-
Foto: Z. Kempa

Z na

-g-T tarło się przekonanie, 
ł że najbardziej sprzy- 
*■' jającą powstawaniu po 

żarów porą roku jest lalo. 
Oczywiście jest w tym wic­
ie prawdy. Wysuszone lasy 
i strzechy wiejskich domów 
zapalają się wyjątkowo ła­
two i niemal w mgnieniu 
oka trawione są przez ogień. 
Faktem jednak jest także, 
iż w okresie zimy niebezpie 
czeństwo powstawania ooża- 
rów bynajmniej nie maleje. 
Statystyki, sporządzone 
przez straże pożarne mówią 
nawet coś zgoła odwrotnego; 
u progu zimy jest więcej 
pożarów niż .kiedykolwiek, 
różnica polega jedynie na 
tym, że są to przeważnie in 
negó typu pożary, niż latem. 
O ile w lipcu, sierpniu, 
wrześniu ogień zagraża prze 
de wszystkim lasom i zabu­
dowaniom wiejskim, to obec 
nie niebezpieczeństwo pow­
stania pożaru istnieje głów­
nie w pomieszczeniach biuro 
wych. Gdzie indziej także na­
leży szukać sprawców poża­
rów. To już nie dzieci pozo­
stawione bez opieki są pod­
palaczami, lecz najczęściej

osoby dorosłe, nie zachowu­
jące ostrożności przy insta­
lowaniu różnego rodzaju 
urządzeń ogrzewniczych w 
mieszkaniach i biurach. .

Dlaczego właśnie u nrogu 
zimy istnieje szczególnie sil 
ne zagrożenie pożarowe — 
nie trudno zrozumieć. Wia­

Bqdímy

ostrożni

domo, że z chwilą nastania 
mrozów zaczynamy walczyć 
z zimnem. Ogrzewamy i te 
pomieszczenia, w których 
pracujemy, i te, w których 
spędzamy resztę dnia. Czy­
niąc to nie sprawdzamy jed 
nak najczęściej stanu urzą­
dzeń ogrzewniczych i komi-

nów. Skutek niezachowania 
ostrożności jest potem żało­
sny. Wady urządzeń ogrzew 
niczych i kominów stano­
wią bezpośrednie przyczyny 
powstania pożarów. Przy­
czyn tych jest zresztą wię­
cej. Wymieńmy tylko kilka 
ważnych. A więc: ociepla­
nie okien piwnicznych od 
strony ulic, gdzie wiatr naj­
częściej zmiata rzucane 
przez przechodniów niezga- 
szone niedopałki papiero­
sów , ustawianie żelaznych 
piecyków lub grzejników 
elektrycznych bezpośrednio 
na drewnianej podłodze, w 
pobliżu mebli względnie in­
nych materiałów łatwopal­
nych, używanie płynów ła­
twopalnych do rozpalania 
ognia w piecach itp.

Wnioski, jakie nasuwają 
się po zapoznaniu się źe sta 
tystyka straży pożarnych, są 
oczywiste: istnieje potrzeba 
zachowania jak najdalej idą 
cej ostrożności, bo skutki są 
podwójne — ponosimy stra­
ty spowodowane pożarem i 
musi my odpowiadać za jego 
wzniecenie. A więc bądźmy 
ostrożni.

Z inicjatywy kierownictwa Za­
kładów Mechanicznych Urządzeń 
Wiertniczych Konferencja Samo­
rządu Robotniczego puściła w nie­
pamięć przewinienia wszystkim 
pracownikom zakładu. Decyzja 
podjęta została z okazji tegorocz­
nego święta górniczego.

W uzasadnieniu tego posunięcia 
konferencja podała, że jest to akt 
dobrej woli ze strony kierowni­
czych czynników zakładu, który 
powinien się przyczynić do więk­
szego poszanowania obowiązków, 
poprawy stosunków międzyludz­
kich w zakładzie 1 polepszenia 
klimatu pracy.

Amnestia obejmie okres od 1945 
do 1964 roku włącznie.

Złodziej ujęły

w ciągu

30 minut

W ubiegły poniedziałek pierw­
szoklasiści ze Szkoły Nr 22 w 
Sosnowcu udali się do przychodni 
na “licy Wawel w celu dokonania 
prześwietlenia. Dzieci swoje ubran­
ka i tornistry zostawiły w pocze­
kalni. Skorzystał z tego Stanisław 
furek, notoryczny złodziej i pi­
jak zamieszkały w Sosnowcu przy 
ul. Dekerta 12. który skradł jed­
nemu z uczniów tornister. Natych­
miast zawiadomiono o tym mili­
cję, która w pół godziny później 
ujęła złodzieja w chwili, gdy usi­
łował sprzedać go za 5» zł.



Nasz doroczny 

wielki
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konkurs

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dla laureatów naszego kon­
kursu tzn. najlepszych załóg 
sklepów spożywczych przewi­
dzianych jest dziesięć cennych 
nagród: I w wysokości 3.000 
zł., II — 2.500 zł., III — 2.000 
zł., IV — 1.500 zł., V — 1.000 
zł., VI — 900 zł., VII — 800 zł., 
VIII — 700 zł., IX — 600 zł., 
X — 500 zł. Nagrody te prze­
kazane zostaną zwycięzcom 
bezpośrednio przez ich macie­
rzyste przedsiębiorstwa.

Oczywiście także dla Czytel­
ników przewidzianych jest 
szereg nagród. Wśród tych 
wszystkich, którzy nadeślą na 
nasz adres wypełnione kupo­
ny, rozlosowanych zostanie 5 
nagród pieniężnych następu­
jącej wartości: I nagroda war 
tości 1.000 zł., II — 800 zł., III 
— 700 zł., IV — 600 zł., V — 
500 zł. Poza tym przyznanych 
zostanie kilka cennych nagród 
książkowych.

Wyniki konkursu ogłoszone 
zostaną na łamach naszego ty­
godnika w połowie lutego 1966 
roku.

2.500 nowych

miejsc pracy

dzięki rozwojowi

drobnej wytwórczości

Poważne rezerwy zatrudnie­
nia dostrzeżono w ośrodku 
myszkowskim, tak w przemy­
śle terenowym, jak i w spół­
dzielczości oraz rzemiośle. W 
oparciu o realne możliwości 
opracowany został przez Ko­
mitet Powiatowy partii i Pre­
zydium PRN program działa­
nia na lata 1965 — 1970, który 
stwierdza, że będzie można 
wygospodarować, przeważnie 
drogą bezinwestycyjną, dwa i 
pół tysiąca nowych miejsc 
pracy.

Najwięcej, bo 300 takich 
miejsc powstanie dzięki zor­
ganizowanej już w Koziegło-

KUPON KONKURSOWY

pt. „Wybieramy najlepszy personel sklepu spożywczego 
w Zagłębiu

Nr sklepu, adres i jakie przedsiębiorstwo go prowadzi

Miejscowość

Imię i nazwisko wypełniającego kupon

Dokładny adres

wach bazie remontowo - usłu­
gowo - chałupniczej Spółdziel 
ni Drukarsko - Wydawniczej 
„Udziałowa” z Częstochowy. 
Dalszych dwieście miejsc pra­
cy dla chałupniczek z Poraja 
i okolicy utworzą Zakłady 
Przemysłu Terenowego, a to 
przy montowaniu akcesoriów 
do wózków dziecięcych. Spół­
dzielnia Bieliźniarsko - Kra­
wiecka w Myszkowie zwięk­
szy zatrudnienie chałupniczek 
ze 180 do 350, Spółdzielnia 
Wielobranżowa w Żarkach roz 
szerzy produkcję oprzyrządo­
wania do produkcji drzewnej 
i wytwarzanie artykułów be­
tonowych, co pozwoli na do­
datkowe zatrudnienie 150 
osób. Cech Rzemiosł Różnych 
awizuje wyszkolenie 100 mło­
dych fachowców, Spółdzielnia 
Usług Wiejskich zwiększy stan 
zatrudnienia o sto kilkadzie­
siąt osób, dzięki rozwinięciu 
budownictwa obór wzorco­
wych oraz zabudowań gospo­
darczych dla kółek rolniczych 
i rolników indywidualnych, 
niezależnie od prowadzonego 
już wytwarzania elementów 
prefabrykowanych dla potrzeb 
wsi. Ponadto powstanie pewna 
ilość stanowisk pracy dzięki 
wybudowaniu trzech pawilo­
nów wielousługowych — ślu- 

napraw 
sprzętu

sarstwa ogólnego, 
zmechanizowanego 
domowego, miarowego kra­
wiectwa i szewstwa oraz ro­
bót wodno - kanalizacyjnych.
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Zrealizowali 

zobowiązania
Zakłady Chemiczne „Strem“ w 

Strzemieszycach posiadają wzoro­
wo pracującą grupę ratowniczą 
TOPL, wykazującą w swojej dzia­
łalności dużo inicjatywy społecz­
nej.

Członkowie grupy zrealizowali 
już zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia 48 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.- Topi owcy 
wykonali szereg prac, przygoto­
wawczych pod budowę' przyszłych 
domków campingowych w Łomni­
cy-Zdroju, które służyć będą 
pracownikom zakładów do wypo­
czynku w okresie letnim. Oczy­
szczono teren, wykopano pniaki, 
osuszono teren .1 umocniono, za­
łożono rury wodno-kanalizacyjne. 
Drużyny TOPL przepracowały 
2.800 roboczo-godzin, przy czym 
wartość wykonanych robót wy­
niosła ponad 28 tys. zł.

Pracami kierowali inżynierowie 
T. Duraj i J. Jagielski.

Ä lNISMSKIE9Ei<a>
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Przed siedmiu dniami w działające zarządzenie sprawiło, 
naszej stałej pozycji „Z iż Przed kolegiami orzekający- 
tygodnia na tydzień”, pi- mi w Sosnowcu, Będzinie, Dą-

saliśmy o wzmagającej się. w browie stanęło ponad dwieście 
ostatnim czasie fali chuligań- osób, którym zarzucono i udó- 
stwa. Pisaliśmy, iż w związku 
z tym przykrym, jeśli nie nie­
bezpiecznym faktem, władze 
administracyjne zarządziły po­
nowne wprowadzenie trybu 
przyspieszonego w odniesieniu 
do wszystkich przejawów chu­
ligaństwa.

Że decyzja ta była jak najbar­
dziej słuszna mogą świadczyć 
fakty. Zaledwie przez kilka dni

wodniono chuligańskie wyczy­
ny. Posypały się kary grzy­
wien oraz kary aresztu. Co naj­
ważniejsze. kara zaczęła działać 
już w ciągu dwudziestu czte­
rech godzin i w tym właśnie 
fakcie widzimy jej największą 
moc represyjną.

Natychmiastowe kontrdziała- 
nie przyniosło pozytywne wy­
niki. Ulice miast i osiedli uspo­
koiły się. Oczywiśce, jeszcze da 
leko do całkowitej poprawy, 
ale pierwsze efekty słusznej de 
cyzji są widoczne.

Stała baza potrzebna

Po pierwszym

przeglądzie filmów

■Iowo-technicznych

Jak już informowaliśmy, w 
katowickich kinach „Kosmos i 
„Elektron"’ przez cztery dni od­
bywał się pierwszy ogólnopolski 
przegląd krótkometrażowych fil 
mów naukowo-technicznych, zain 
spirowany przez Komitet Woje­
wódzki PZPR, a przeprowadzo­
ny przez Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Technicznego.

Uczestnicy przeglądu, a byli 
nimi: przedstawiciele zakładów 
pracy, szkół instytutów nauko­
wych i wyższych uczelni, ogląda 
li najlepsze obrazy spośród 600 
przestawionych do selekcji.

Podsumowania czterodniowego 
przeglądu połączonego z prelek­
cjami i odczytami oraz z dysku­
sją, dokonał sekretarz KW PZPR 
Stanislaw Kowalczyk, który pod 
kreślił konieczność korzystania 
z dorobku filmów naukowo-tech 
nicznych, stanowiących dodatko 
we wartości dydaktyczne w no­
woczesnym procesie nauczania 
i przekazywania informacji. Na 
wiązując do przedstawionej te­
matyki filmowej, tow. Kowal­
czyk stwierdził, iż należałoby 
stworzyć stałą bazę dla rozwoju 
filmu naukowo-technicznego, 
tak potrzebnego dla wielkiego 
przemysłu, szkół, instytutów i

uczelni. Woj. katowickie ze 
względu na swój przemysłowy 
i ekonomiczny charakter jest wy 
bitnie predystynowane do stwo­
rzenia takiej bazy.

Podczas zakończenia przeglą­
du, jury wręczyło wyróżnionym 
twórcom specjalne nagrody pie 
niężne. Oto wyróżnione filmy: 
„Plazmotron“ ..Obróbka cieplna 
szkła laboratoryjnego“. ..BHP w 
zbiornikach zamkniętych", „Ko 
torowe sny", „Izotopy w prze­
myśle’1 „Oscylograf katodowy“.

Nastęnpy tego rodzaju prze­
gląd odbędzie się w roku przy­
szłym. — zch —

Spod znaku

Temidy

„Specioliści

Danuta LEWANDOWSKA, 
Sosnowiec.

— Napisała Pani do nas list, 
w którym skarży się, że Szpi­
tal Dziecięcy w Sosnowcu nie 
chce przyjąć syna, cierpiące­
go na lamblie (pasożyty dróg 
żółciowych) i warunkuje przy­
jęcie dostarczeniem przez Pa­
nią drogiego leku zagranicz­
nego. Na o od stawie rozmowy 
z dyr. szpitala dr Krupińskim 
wyjaśniamy, że w momencie 
Pani zgłoszenia szpital posia­
dał 50 pacjentów chorych na 
lamblie. gaś miesięczny przy­
dział importowanego leku wy­
nosił tylko 100 tabletek, tj. 
ilość wystarczającą na kura­
cje dla zaledwie pięciorga 
dzieci. Nie bvło sensu przyj­
mować dziecka zanim nie na­
dejdzie jego kolejka, ponie­
waż nieootrzebnie zajmowało­
by łóżko. Obecnie sytuacja 
sie zmieniła, oonieważ zakła­
dy farmaceutyczne w Star­
gardzie orodukują Dolski sy­
nonim leku — pod nazwą 
„Mitronidazol” i szpital po­
siada go o od dostatkiem, to­
też nie ma już żadnych 
szkód, aby Pani syn 
przyjęty.

Pvtała Pani także, 
trzeba sie zwrócić z 
o oomoc finansowa, jeśli czło­
wiek jest w trudnej sytuacji 
materialnej, a musi nabyć 
orvwatnie zagraniczne lekar­
stwo. Otóż m. in. można się 
zwrócić 
która 
sprawy 
onmose 
ście trzeba przedstawić recep­
tę. bądź kwity, poświadcza­
jące nabycie leku).

nrze- 
zostal

gdzie 
nrośba

do Radv Zakładowej.
Do _
nowin na nrzvznaé za- 
bezzwrotna (nczywi-

orzeanalizowaniu

SZANOWNA REDAKCJO!

Istnieją kina piękne i ta­
kie, które nie wzbudzają 
swoim wyglądem zachwytu. 
Trudno jednak spotkać tak 
obskurne kino, jak wojkowic 
ka „Strażnica“. Latem moż­
na jeszcze jakoś w tym przy 
bytku wytrzymać. Obecnie 
jest w nim przeraźliwie zim 
no Ale jakże ma być ina­
czej. skoro .Strażnicę“ ogrze 
wają piece z roku... 1923. 
Zresztą zimno nie stanowi ie 
szcze najgorszej przeszkody 
w oglądaniu filmów. Osta­
tecznie można się ciepło u- 
brać i jakoś przesiedzieć 
dwie godziny. Gorzej dener­
wują inne rzeczy: kiepski 
stan ekranu, brud, połamane 
krzesła, fatalne dojście do 
kina (przechodzi się przez 
podwórze, na którym znaj­
dują się bajora błota). Aż 
dziw Bierze, że Wojewódzki 
Zarząd Kin nie zaintereso­
wał się bliżej „Strażnicą“ i 
nie doprowadził do jej zam­
knięcia. oczywiście w celu 
przeprowadzenia niezbędne­
go remontu. Kino zaś moż­
na by z powodzeniem prze­
nieść do Domu Kultury w 
Żychcicach. jako że główna 
sala widowiskowa tege do­
mu jest zupełnie nie wyko­
rzystana i ożywia się jedy­
nie w okresie karnawału, kie 
dy to urządza się w niej moc 
no zakrapiane zabawy. A 
nie takie chyba powinno być 
jej przeznaczenie. Widzimy 
raczej takie rozwiązanie: ki­
no w DK. a w wyremontowa­
nej „Strażnicy“ - świetlica.

Z poważaniem 
Kinomani

PANIE REDAKTORZE

Kasa biletowa stacji Bę­
dzin czynna jest tylko w go 
dżinach od 7-15. Kto wy jeż 
dża z tej stacji wcześniej 
względnie później musi ku­
pować bilet u konduktora w 
pociągu po uprzednim zgło-

CZYTELNICY

szeniu braku biletu. Jest to 
nader kłopotliwe, a ponadto 
powoduje niepotrzebną biega 
ninę i przepychanie sie przez 
zatłoczone korytarze wago­
nu.

Jakie jest wyjście z sytua­
cji? Nie twierdzę, że kasa 
powinna być czynna i nrzed 
godziną 7 i po 15 Dotychcza 
sowy czas urzędowania w ka 
sie jest prawdopodobnie u- 
zasadniony ruchem pasażer­
skim. Wydalę mi się jednak, 
że pożądane byłoby zainstalo 
wanie na stacji automatów, z 
możliwością zakupienia bile­
tów do pobliskich względnie 
przesiadkowych stacji. Jest 
rzeczą do uzgodnienia, czy 
automaty powinny być czyn­
ne tylko wtedy, gdv kasa 
jest zamknięta, czy też przez 
całą dobę, tak jak to jest na 
stacjach posiadających nie­
przerwanie otwarte kasy.

Wiesław STABRAMSKI 
Sosnowiec

Ekonomiki

Przedsiębiorstwa

W dniu wczorajszym, w Sos­
nowcu odbyła się III Sesja Eko 
nornik i Przedsiębiorstwa, zor­
ganizowana przez bardzo żywot 
ne Koło Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

Ze względów technicznych, nie 
jesteśmy w stanie poinformować 
o przebiegu sesji. Uczynimy to 
w następnym numerze naszego 
tygodnika.

Sesja składała się z trzech za­
sadniczych części:

— Teoretyczne i praktyczne 
podstawy zwiększenia gospodar­
ności przedsiębiorstw,

— Metody wykrywania i u- 
rucharńiania rezerw, czynnikiem 
gospodarności przedsiębiorstw,

— Wybrana bibliogafia z za­
kresu czynników gospodarności 
przedsiębiorstw.

Wartość dydaktyczna i prak­
tyczna sesji jest tym większa, 
iż jej uczestnicy: kierownicy za­
kładów piracy, kierownicy służb 
ekonomicznych przedsiębiorstw, 
wspólnie z naukowcami, mówili 
i dyskutowali nad tematami, któ 
re pozostają w bezpośredniej 
łączności z obradami i decyzja­
mi podjętymi przez ostatnie ple­
num Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach.

ces ten by? pierwszym w dziejach faktem pociągnięcia do odpo­
wiedzialności sprawców agresji, zbadania, w jaki sposób agresja 
ta została przygotowana i zorganizowana oraz ukarania zbrod­
niarzy wojennych.

Międzynarodowy Trybunał Wojenny został utworzony na pod­
stawie porozumienia zawartego 8 sierpnia 1345 roku w Londynie 
między rządami: Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji. Do tego porozumienia przystąpiło 19 innych 
państw. Statut Trybunału został uznany za nieodłączną część po­
rozumienia. Utworzono komitet oskarżycieli, składający się 
z oskarżycieli głównych. Byli to: R. Rudenko (Związek Radziec­
ki), Robert Jackson (USA), Hartley Shawcross (Anglia) i Fran­
cois de Menthon (Francja). 6 października 1945 roku oskarżyciele 
główni podpisali, zaś 18 października Międzynarodowy Trybunał 
Wojenny przyjął akt oskarżenia przeciwko głównym niemiec­
kim zbrodniarzom wojennym. Byli nimi: Goering, Hess, Ribben­
trop, Ley, Keitel, Kaltenbrunner, Rosenberg, Frank, Frick, 
Streicher, Schacht, Gustaw Krupp, Funk, Doenitz, Raed er, 
Sfeyss- Inquart, Jodi, Sauckel, Schirach, Neurath. Speer, von 
Papen, Fritzsche i Bormann. Akt oskarżenia żąda? również by 
uznać za organizacje zbrodnicze — kierownictwo partii nazi­
stowskiej, rząd hitlerowski, naczelne dowództwo i sztab gene­
ralny, jak również organizacje hitlerowskie SA, SS, SD i Ge­
stapo.

Przed Międzynarodowym Trybunałem Wojennym stanęli 
zbrodniarze, którzy owładnęli państwem 1 uczynili z tego pań­
stwa narzędzie najstraszliwszych zbrodni. Odbywał się również 
sąd nad ich zbrodniczymi instytucjami i organizacjami, a także 
w gruncie rzeczy nad ludobójczymi teoriami, które rozpowszech­
niali i w oparciu o które działali.

Proces w Norymberdze w pełni odsłonił bestialskie oblicze 
niemieckiego faszyzmu, jego zbójecką politykę 1 praktykę. Hitle­
rowcy wtrącili świat w katastrofę pewni, że są niepokonani 
i bezkarni. Wszak „zwycięzcy mają rację". Zachowali oni do­
kumenty, pamiętniki, komunikaty, listy, przekonani, że nigdy 
nie będą musieli tłumaczyć się ze swoich czynów. Podczas prze­
wodu sądowego zgłoszono dokumenty, które sami sporządzili, 
jak gdyby specjalnie po to, by świadczyły o ich zbrodniach. 
Dlatego też kiedy próbowali czemukolwiek zaprzeczać, przypie­
rały ich natychmiast do muru ich własne dokumenty.

Na procesie, gdy ujawniono wszystko aż do samego dna, zu­
pełnie jasne się stlo, że cala ta banda była niezwykle doświad­
czoną ręką kierowana w zupełnie określonym celu. Celem tym 
zaś było ustanowienie hegemonii niemieckiego imperializmu przy 
pomocy sposobów i środków, do których potrzebni byli właśnie 
tego typu przestępcy. Niektórym z nich udało się ujść przed ka- 
rzącą rąką sprawiedliwości. Samobójstwo popełnił w swojej celi 
Ley. Goeiingowi udało się zażyć truciznę. Bormann ukrył się. 
Zmarł Gustaw Krupp, Schacht zdołał wykorzystać swoje kon­
takty w krajach anglosaskich, aby uniknąć szubienicy. Ale 
główna grupa oskarżonych została skazana na śmierć przez 
powieszenie. ,

Skazanie przywódców hitlerowskich traktowane było już wte­
dy nie jako zwykle ukaranie złoczyńców za ich zbrodnie. Wy 
rok wydany na bezpośrednich sprawców drugiej wojny świa­
towej był traktowany jako ostrzeżenie dla wszystkich awantur­
ników z obozu imperialistycznego na wypadek, gdyby ponownie 
postanowili wkroczyć na drogę agresji przeciwko pragnącym 
pokoju narodom.

Proces norymberski zachował po dziś dzień duże, pryncy­
pialne znaczenie polityczne i praktyczne. Był to proces o histo­
rycznym znaczeniu. Po raz pierwszy przed sądem, przed Try­
bunałem Międzynarodowym, stanęli d, którzy wojnę planowali 
i organizowali, którzy wydawali rozkazy na najwyższym szcze­
blu i ponosili najwyższą odpowiedzialność. Dotąd przywódcy na 
tym szczeblu czuli się odpowiedzialni tylko wobec historii lub 
potęg pozaziemskich. Wodzowie hitlerowskiej Rzeszy stanęli 
przed reprezentowanym przez Trybunał Międzynarodowy sądem 
ludzkości, której poczucie prawa i moralności podeptali potwor­
nymi zbrodniami ludobójstwa.

Zasada osobistej odpowiedzialności przywódców państwowych 
za wywołanie wojny stała się częścią składową międzynarodo­
wego porządku prawnego. Warto o tym przypomnieć dziś, kiedy 
są na święcie tacy, którzy biorą na siebie odpowiedzialność 
za rozpalenie niebezpiecznych ognisk wojny w różnych częściach 
świata. W tym sensie proces norymberski ma znaczenie histo­
rycznego precedensu.

Nowy punkt 

apteczny

W dąbrowskim osiedlu przy 
ul. Norwida przy przychodni 
rejonowej otwarto punkt apte­
czny II stopnia. Punkt dyspo­
nuje pełnym zestawem leków 
gotowych, a przede wszystkim 
zastrzykami, które na miejscu 
aplikowane są pacjentom. 
Otwarcie Punktu powitane té­
stalo z dużą radością przez 
matki, które nie muszą już wę 
drować po mieście z małymi 
dziećmi w poszukiwaniu leków, 
a następnie — wracać do 
chodni po to, aby dziecko 
gło otrzymać zastrzyk.
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Wiele wypodków 

zwichnięć i złamon

Ostatnie opady atmosferyczne 
oraz mróz spowodowały, że jezd 
nie i chodniki pokryły się war­
stwą lodu. Stacje Pogotowia 
Ratunkowego z Sosnowca, Bę­
dzina, Dąbrowy i Zawiercia do­
noszą o licznych przypadkach 
zwichnięć i złamań zarówno rąk 
jak i nóg.

Winę za ten stan rzeczy pono­
szą administracje domów oraz 
MPO, które w niedostatecznym 
stopniu posypują jezdnie i chod­
niki piaskiem i nie uprzątają na 
bieżąco śniegu, (z)

Trudno dzisiaj dociec, kie­
dy i w jakich okolicznoś­
ciach się poznali. Może przy 
butelce taniego i kwaśnego 
wina, może przy partyjce 
„oczka” rozegranej w letnie 
popołudnie, gdzieś na zielo­
nej trawce. W każdym razie 
cała czwórka „dogadała się”. 
’Jan B., Teodor K„ Jerzy S. 
i Waldemar T.' Wszyscy z 
Będzina, względnie z jego 
przedmieść. „Dogadanie się" 
doprowadziło do jednej kon­
kluzji: świat jest piękny 
więc nie warto pracować, 
a potrzebne pieniądze należy 
„zorganizować” w inny spo­
sób. Wkrótce też powstał 
schemat działania. Cała 
czwórka zainteresowała się 
w pierwszym rzędzie samot­
nymi kioskami, w których 
sprzedaje się drobne artyku­
ły gospodarcze i żywnościo­
we. I wkrótce potem do 
posterunków MO zaczęły na­
pływać meldunki. O włama­
niach. O tym, że w ciągu 
nocy skradziono to i tamto. 
Częstotliwość tych meldun­
ków była duża Nadchodziły 
co parę dni.

Funkcjonariusze MO pod­
jęli obserwację. Przez kilka 
miesięcy nie dawała ona wy­
niku. Zaczęto więc obserwo­
wać młodych ludzi, o .'któ­
rych wiedziano, że nigdzie 
nie pracują. I tak po nitce 
trafiono do kłębka, którym 
okazała się wspomniana 
„czwórka”.

Śledztwo wykazało, iż od­
powiadać będą za włamania 
w co najmniej 16-tu wypad­
kach. Ogólna wartość przy­
właszczonego mienia prze­
wyższa 75 000 złotych. Warto 
przy tym nadmienić, iż 
członkowie „kioskowego" 
gangu mimo, iż uzyskane 
pieniądze obracali na zakup 
napojów wyskokowych nie 
byli zamieszani w żadne 
chuligańskie wyczyny. Po 
prostu bali się, że przy tej 
okazji można by ich było 
wcześniej „nakryć”. Ale ta 
ostrożność nie pomogła.

Już niedługo, cała czwór­
ka odpowiadać będzie przed 
sądem i należy się spodzie­
wać, że kary nie będą dla 
niej przyjemne.

SENSOWNA PROPOZYCJA
Przed, kilku tygodniami na 

łamach naszego tygodnika 
zamieściliśmy notatkę, zaty­
tułowaną „Biurokratyczny 
hamulec”. Rzecz dotyczyła 
Powiatowego Zarządu Dróg 
Lokalnych z siedzibą w 
Strzemieszycach Wielkich. 
Kierownictwo tej właśnie in 
stytucji przysłało nam 
tej sprawie 
jaśnienie:

piątki opłaty czynszowe 
przyjmowane są w godzi­
nach od 7 do 14, w czwartki 
od 9 do 16, w soboty od 7 
do 12.

Przyznajemy, ie informa­
cja ta nie jest dla nas żad­
ną nowością, ponieważ od 
dawna wiadome nam były 
godziny urzędowania w 
ADM-ach. Szkoda natomiast, 
ie kierownictwo wydziału 
nie wyjaśniło dlaczego w 
ADM-ie Nr 3 nie przestrze­
ga się podanych godzin przy 
jęć.

DROGA REDAKCJO!

Z uwagą przeczytałem w 
„Wiadomościach“ artykuł o 
nie zadowalającym stanie us 
ług w Zawierciu. Autorowi tej 
publikacji przyznają całko­
witą słuszność, a przy okazji 
pragnąłbym poruszyć jeszcze 
jedna bardzo ważna sprawę. 
Otóż uważam, że w Zawier­
ciu powinien powstać i to 
w jak najszybszym czasie 
punkt zaopatrywania gospo­
darstw domowych w butle z 
gazem, który to punkt insta­
lowałby także kuchnie gazo­
we oraz dokonywałby ich 
napraw. Kuchnie gazowe po 
jawiły się wprawdzie u nas 
w sprzedaży, ale cóż z tego, 
gdy nie można dostać butli.

Niechaj zorganizowaniem 
takiego punktu zajmą się Za 
kładv Przemysłu Terenowe­
go Powiatowa Spółdzielnia 
Wielobranżowa w Siewierzu 
lub Cech Rzemiosł Różnych 
Zresztą wszystko jedno kto. 
byle tylko wspomniany 
punkt powstał jak najrych­
lej. Podobne punkty istnieją 
już w wielu miastach nasze­
go województwa, ciesząc się 
wielkim powodzeniem My­
ślę. że tak samo będzie w 
Zawierciu.

Czesław OPAŁKO

(lex)

następujące
w 

wy.

doT ucznawy 
z Trzebiesławic

— Drogi z 
Sikorki oraz 
do Podwarpia budowane są 
w czynie społecznym w 
związku z tym. organizato­
rem prac jest Prezydium 
Gromadzkie:) Rady Narodo­
wej. Ono też skupuje od roi 
ników kamień przeznaczony 
na budowę tych dróg. Nato­
miast pieniądze, pochodzące 
z dotacji przeznaczonej na 
popieranie czynów społe­
cznych, są w gestii właśnie 
Powiatowego Zarządu Dróg 
Lokalnych. Ponieważ doku­
menty, na podstawie któ­
rych miano dokonał wypła­
ty nie zostały przez GRN 
sporządzone dokładnie, pie­
niądze zostały wstrzymane i 
dopiero na początku listopa 
da sprawę tę ostatecznie za­
łatwiono.

Aby w przyszłości uniknął 
przeterminowania wypłat 
Zarząd Dróg Lokalnych pro 
panuje przekazanie dotacji 
na popieranie czynów społe­
cznych do Gromadzkich Rad 
Narodowych. Propozycja ta 
jest 
na i

jak najbardziej sensów, 
godna zastanowienia.

SPRAWIE CZYNSZU

Kierownictwo Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej MRN w So­
snowcu nadesłało nam wy­
jaśnienie w sprawie godzin 
urzędowania w Administra­
cji Domów Mieszkalnych 
Ńr 3, mieszczącej się przy 
dl. Zwycięstwa 12 a. Dowia­
dujemy się z niego, że: :r po 
niedzialki, wtorki, środy i

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimimii.

SADDIO, POMIDORY..
ZIEMNIAKI
NA SŁODKO

• MAŁPI SEANS

• TABLICZKI
Z DOMYSLNIKAMI

• UWAGA, 
NIEDBALSTWO!

W tym roku pomidory 
długo nie znikają ze 
sklepów i stoisk. Cie­

szą się z tego klienci, ale ra 
dość nie przesłania im oczu 
na fakt, że — kupując listo 
padowe pomidory — bardzo 
często są po prostu oszuki­
wani. Każdy rozumie, że o 
tej porze roku trudno wy­
magać od handlu, by sprze­
dawał nam owoce tak 
rodne i zdrowe jak 
sierpniu, nie można 
pogodzić się z tym 
kowano 
zgniliznę i pleśń. A tak się 
właśnie bardzo często dzie­
je: podczas gdy wierzch to­
rebki przybrany jest samy 
mi okazami pomidorowej 
urody — dno przemaka so­
kiem z owoców znajdują­
cych się w stanie, który 
kwalifikuje się wyłącznie 
na śmietnik. Chyba przedsię 
biorstwa handlowe nie za­
mierzają pozbywać się swo-

nam do

do- 
np. to 
jednak 

aby oa- 
torebek

ko-ich owocowych „bubli’ 
sztem klientów?

IW] ie wszyscy 
się na zimę 
ki. Ludzie 

bądź tacy, którzy 
tują w domu — nie robią za 
pasów, spodziewając się 
oczywiście, że będą mogli ku 
pować ziemniaki w skle­
pach. Tymczasem ostatnio w 
sosnowieckich placówkach 
Przedsiębiorstwa „Warzywa 
i Owoce’’ nie uświadczysz 
ani ziemniaka, 
ko dostać na 
nikt nie bawi 
pieczenie ich 
zem, przenikającym 
drewnianych budek.
nas handel nie wyręcza — 
jak będziemy chcieli, zie­
mniaki na słodko przyrzą­
dzimy sobie sami...

zaopatrują 
w ziemnia 

samotni, 
rzadko go

Można 
targu, 
się tu 
przed

je tvl 
gdzie 

zabez-
n.'ro- 

ściany 
Niech

Film „Małpia kuracja” 
U’ sosnowieckim kinie 
„Zagłębie” cieszył 

się dużym powodzeniem.

Drzwiami i oknami waliły 
nań całe armie wyrostków, 
jako, że cenzorzy CWF orze 
kii, iż film nądaje się dla 
12-latków. Osobiście — po 
jednym z seansów — miała 
bym co do tego pewne wąt­
pliwości. Był to, co się zo­
wie, małpi seans. Starsi wi­
dzowie mieli nieodparte wra 
zenie, iż czworonożni bohate 
rowie filmu znajdują się nie 
tylko na ekranie. Wszystkie 
co bardziej intymne sceny 
między Cary Grantem a Gin 
ąer Rogers kwitowane by­
ły odgłosami, które — nie 
wiedząc z czyich gardeł się 
dobywają — z największym 
trudem można by identyfiko 
wać jako ludzkie. Jeśli do­
dać do tego głuche poskrzy- 
pywania od lat niesmärowa- 
nych krzeseł — wypada tyl­
ko współczuć normalnej czę 
ści widowni.

Prośba do sosnowieckiej 
poczty: niech konie­
cznie odnowi tabliczki 

informacyjne nad okienka­
mi. Niektóre z nich są moc­
no wytarte, nie mówiąc róż 
o tym, że pewne informacje 
stały się nieaktualne, bo np. 
tam gdzie jest mowa o sprze 
dąży znaczków — wcale się 
tych znaczków nie sprzeda­
ją. Zmyleni klienci błąkają 
się i zadaja niepotrzebne py 
tania urzędniczkom. A po 
co, kiedy wystarczy trochę 
farby, niewiele roboty — i 
wszystko znów będzie w po 
rządku.

Jest w Będzinie jedno 
bardzo niebezpieczne 
miejsce — przed dwór 

cem kolejowym, tam gdzie 
stają tramwaje, jadące w 
kierunku Sosnowca i Woj ko 
wic. Wojkowicki tramwaj 
dość niespodziewanie wyła­
nia się zza ostrego zakrętu — 
tuż przed nosami pasażerów, 
zdążających na przystanek 
22-ki który leży w odległości 
paru kroków. O wypadek 
bardzo łatwo — wystarczy 
drobna chwila nieuwagi ze 
strony przechodnia, pochło­
niętego myślą o tym, by zda 
żyć na tramwaj do Sosnow­
ca. Wydział Komunikacji 
Droaowej zaraz pewnie od­
powie, że w przypadku nie­
szczęścia winę ponosiłby wy 
łącznie przechodzień, ponie­
waż został ostrzeżony: z obu 
stron niebezpiecznego miej­
sca widnieją tabliczki z na­
pisem „Uwaga, tramwaj!”, 
Żeby jednak taka tabliczkę 
dostrzec — trzeba zadrzeć 
głowę 
znajduje 
wysoko, a poza tym litery 
są małe 
zupełnie niezauważalne. Te­
go rodzaju ostrzegawcze na 
pisy powinno się chyba 
umieszczać na wysok iści 
przeciętnego wzrostem czło­
wieka i koniecznie dodatko­
wo oświetlać. Chyba nie bę 
dzie przesady, jeśli nowiem, 
że w tum miejscu powinien 
się znaleźć świetlny spanal 
ostrzegawczy i mam nadzie­
ję, że będziński Wydział Ko 
munikacji mi nie zaprzeczy.

trzeba
do góry, ponieważ 

sig stanowczo za

i wieczorem prawie
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „TĘCZ#" 
Mysłowice, Rynek 4 

poleca swoje usługi 

dla Itidnośd w zakresie:

® SZYCIA SUKIEN

e GARSONEK

© PODOMEK

© REPASACJA POŃCZOCH

© NAPRAWY KOŁDER

w punkcie usługowym przy ul. Oświęcim­
skiej nr 2a.

Ponadto prowadzi produkcję artykułów rynkowych 
w zakresie branży odzieżowej, artykułów inwestycyj- 
nó-zaopatrzeniowych, wyrobów z tworzyw sztucznych 
oraz produkcję świec w szerokim asortymencie:

lampiony kolorowe 
świece stołowe ornamentowe duże, 

zwykłe oraz ornamentowane.
Kr 201

APEL

Do właścicieli domów, administratorów, komitetów 
blokowych, przedsiębiorstw, instytucji oraz mieszkań­
ców na terenie miasta Czeladzi.

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ 
WYDZIAŁ GOSPODARKI KOMUNALNEJ 

1 MIESZKANIOWEJ w CZELADZI 
PRZYPOMINAMY

W związku ze zbliżającym się okresem zimowym o ko­
nieczności utrzymani! w stanie sprawności urządzeń 
wodociągowo-kanz azacy jnych.
W szczególności należy:
1. Zabezpieczyć właściwą konserwację kranów domo­

wych, zmywaków, umywalek i wanien oraz płuczek 
klozetowych, które powinny być należycie uszczel­
nione. Przecieki wody, wynoszące od 500 do 1000 
litrów na dobę, narażają na duże straty majatek 
narodowy, powodując marnotrawstwo wody pitnej 
i nierównomierne zaopatrzenie w wodę a w wypadku 
jej braku — warunki antysanitarne.

2. Apeluje się do mieszkańców pobierających wodę ze 
zdrojów ulicznych, aby o każdym zamarznięciu 
względnie przecieku wody ze zdroju nSeldowali na­
tychmiast w dyrekcji MPGK w Czeladzi, ul. Mo­
drzejewska 21 teł. nr 60.

Zabrania się samowolnego odmrażania zdroiów. 
gdyż powoduje to niszczenie obudowy i urządzeń, 
marnotrawstwo wody oraz konieczność wymiany urzą­
dzeń.

Przestrzeganie zarządzeń oraz wczesne zgłaszanie 
urządzeń wewnętrznych w nieruchomościach, a wtęe 
poza wodomierzem, zgłaszać należy do Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Instalacyjnego — Odcinek Robót 
w Będzinie, ul. Rybna 5 tel. nr 71-356.

Obowiązkiem każdego właściciela nieruchomości Jest 
przestrzeganie powyższych zarządzeń, gdyż oii odpo­
wiada za stan urządzeń i powstałe szkody, oraz nanosi 
koszty remontów.

Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkamcwe. 
Prezydium MRN przeprowadzać będzie kontrole urzą­
dzeń wodociągowych, a winni Zaniedbań i marnotrawstwa 
wody będą ukarani w trybie administracyjnym. 
Równocześnie przypomina sie właścicielom nierucho­
mości i dozorcom domów o obowiązku usuwania śniegu 
i lodu z chodnika I połowy jezdni na odcinku położo­
nym wzdłuż nieruchomości, oraz posypywania ich 
w razie gołoledzi na odcinku danej posesji. Dział II 
pkt. 4. zarządzenia nr 80 prezesa rady ministrów z dnia 
25.5.60 r. (MP nr 57 poz. 271) przewiduje za niedopeł­
nienie tego obowiązku nakładanie grzywny i manda­
tów przez organa MO.

W wypadku dużych opadów śnieżnych oraz gołoledzi 
przypomina sie o obowiązku przymusowych świadczeń 
dla celów zwalczania klęski żywiołowej, stosownie do 
art. 3 dekretu z dnia 23.4.53 r. (Dz.U. nr 25 poz. 23) 
i w trybie rozporządzenia RM z dnia 14.7.53 r. w spra­
wie wykonywania art. 5 dekretu o świadczeniach w ce­
lu zwalczania klęsk żywiołowych (Dz.U. nr 37 poz. 158).

Kr205
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NASZ CEL

zabezpieczenie

wykonania zadań

we wszystkich dziedzinach

ZE STR. I) 
skali nastąpił

(CIĄG DALSZY
— A w jakiej 

rozwój rolnictwa?
— Głównymi kierunkami ude 

rżenia były: mechanizacja prac 
polowych, melioracja, uprawy 
bardziej dochodowe, warzywni­
ctwo, sadownictwo i przystoso­
wane do naszych warunków 
agrominimum. Wyniki były nad 
podziw wysokie — wydajność 
czterech podstawowych zbóż po 
większyła się z 16,5 do blisko 
20 kwintali z 1 ha. Jest to wy­
dajność wyższa od średniej wo­
jewódzkiej o 10 proc. Areał 
uprawy warzyw podniósł się z 
280 do 470 ha, areał sadów, wli­
czając już nasadzenia jesienne, 
zwiększył się z 227 ha w r. 
i960 do 933 ha w bież. roku. 
Źródła omówionych osiągnięć le 
żą niewątpliwie w stosowaniu 
przez 
snych 
trosce 
tetów 
nej o .
w poważnej mierze także w 
umocnieniu się kółek rolni­
czych, odgrywających w życiu 
wsi coraz większą rolę.

— Jak s tego wszystkiego wy­
nika, tempo roboty w waszym 
powiecie było w obecnej pięcio­
latce ogromne. Znając od lat 
prężność i rozmach działania 
myszkowskiej Powiatowej Orga 
nizacji Partyjnej jesteśmy pew­
ni, że przemiany były w dużej 
mierze jej zasługą.

— Staraliśmy się przyłączyć 
jak najaktywniej do realizacji 
wszelkich zadań i być nie tylko 
inicjatorami, lecz również współ 
uczestnikami konkretnej roboty. 
Dopomogły nam w tym przeja­
wiające coraz owocniejszą ży­
wotność komitety zakładowe, 
podstawowe organizacje partyj­
ne, komitety gromadzkie, nasze 
komisje i skupiony wokół nas 
aktyw bezpartyjny. Staraliśmy 
się zbliżyć jak najbardziej do 
całej myszkowskiej społecznoś­
ci, natchnąć ją wiarą w pełną 
słuszność i realność zadań, wy­
suwanych przez naszą partię 
oraz rząd, 'umocnić w niej opty 
mizm i zaufanie do własnych 
sił, jak również przekonanie, że 
tylko dzięki rzetelnej pracy moż 
na podnieść na wyższy poziom 
naszą gospodarkę narodową i 
tym samym własny dorobek. 
Jestem przekonany, że naszej 
Powiatowej Organizacji Pariyj- . 
nej udało się w wysokim stop­
niu cele te osiągnąć. Zaobser­
wowaliśmy bowiem powszechną 
chęć uczestniczenia w twórczej 
pracy zarówno w przemyśle, 
jak i na wsi, w gospodarce po­
wiatowej, miejskiej, osiedlowej 
i gromadzkiej. Rezultatem od­
działywania ideologiczno-wycho 
wawczego partii było m. in. ma 
sowę angażowanie się mieszkań 
ców naszego regionu w pomna­
żanie majątku narodowego po­
przez czyny społeczne, których 
wartość w porównaniu z ro­
kiem 1961 wzrosła w bież, roku 
z 3 i pół miliona zł do 23 i pół 
miliona zł. Dzięki tym czynom 
powstało m. in. wiele .nowych 
szkół, remizo-świetlic, obiektów 
komunalnych i wypoczynko­
wych oraz ponad 30 km nowych 
dróg. Szczególnie wielki wpływ 
wywarły czyny społeczne na 
zmniejszenie dysproporcji, jakie 
w przeszłości istniały między 
poziomem życia na wsi i w 
mieście. Jeżeli w okresie 
swej pierwszej pełnej pięcio­
latki nasz powiat podwyższył 
znacznie swój potencjał, oka­
zując się tworem administra­
cyjnym z prawdziwego zdarze­
nia. to dużą część zasługi przy­
pisać należy ogółowi jego ofiar 
nych mieszkańców, stojących co 
raz bliżej Powiatowej Organiza­
cji Partyjnej. Dowody teco spo­
tykamy nieomal na każdym kro

ogół rolników nowocze- 
metód uprawy, większej 
rad narodowych, komi- 

gromadzkich i służby rol- 
rozwój tej dziedziny, a

ku, a wymownym świadectwem 
może być także fakt silnego 
rozwoju naszej organizacji. Pod 
czas kiedy w r. 1960 mieliśmy 
94 ogniwa partyjne i 2.267 człon 
ków oraz kandydatów, to obec­
nie posiadamy ich już 5.820 oraz 
136 ogniw obejmujących wszy­
stkie bez wyjątku zakłady pra­
cy, instytucje, urzędy i wsie. 
Jesteśmy na najlepszej drodze 
do rychłego potrojenia naszych 
szeregów w porównaniu z ro­
kiem i960.

— Jakie najważniejsze zada­
nia stawia przed sobą powiato­
wa organizacja partyjna na 
okres pięciolatki 1961-1965?

— Przede wszystkim partyjne 
i społeczne zabezpieczenie wy­
konawstwa zadań we wszyst­
kich dziedzinach z równoczesną 
popra-wa warunków życia i pra 
cy. Będziemy również dążyć do 
umocnienia organizacji partyj­
nych, pracujących w trudnych 
warunkach i organizacji, przed 
którymi będą stały cięższe za­
dania, zarówno gospodarcze, jak 
i społeczno-wychowawcze.

— Z pewnością przyszła pięcio 
latka przyniesie regionowi mysz 
kowskiemu dalsze zwiększenie 
jego potencjału gospodarczego 
oraz dalsze przeobrażenia w po­
zostałych dziedzinach...

— Będzie to bxez jakiejkolwiek 
przesady, pięciolatka rozmachu 
oraz skoncentrowanego uderze­
nia w przemyśle i rolnictwie. 
Globalna produkcja przemysło­
wa zbliży się pod względem 
wartościowym do swego podwo­
jenia w porównaniu z rokiem 
i960, pi " ' ‘
źps;. . . .
poprzez maksymalne podniesie­
nie jakości, rozwój eksportu i 
specjalizację naszych kluczo­
wych zakładów. Stworzą one 
ogółem ok. 3.000 nowych stano­
wisk pracy, w dużym stopniu 
drogą bezinwestycyjną. O wie­
le większa, niż dotychczas, rola 
przypadnie przemysłowi tereno­
wemu, placówkom spółdziel­
czym i drobnej wytwórczości, 
które dopomogą w aktywizacji 
Żarek, Koziegłów i Poraja. Rów 
nie silny rozwój czeka rolni­
ctwo, które będziemy nastawiać 
głównie na zwiększenie bardziej 
dochodowych upraw oraz nasilę 
nie warzywnictwa i sadowni­
ctwa. Trzeba dodać, że areał 
pierwszego wzrośnie o ok. 60 
proc., zaś ilość sadów? 64- o 300 
proc. Mamy bowiem ambidje 
zaspokojenia w przyszłości rjm- 
ku całego województwa kato­
wickiego w warzywa i owoce, 
a ponadto rozwój tych dziedzin 
pozwoli na stworzenie znacznej 
ilości wysoce atrakcyjnych, bo 
b. dochodowych miejsc pracy. 
Dla powodzenia naszej rolniczej 
pięciolatki zapewniliśmy kredy­
ty w łącznej kwocie blisko 200 
milionów zł na meliorację, bu­
dowę wodociągów wiejskich, 
obiektów spółdzielczości zaopa­
trzeniowej, fili POM oraz tech­
nikum rolniczego i zasadniczej 
szkoły mechanizacji rolnictwa 
w Będuszu. Szczególnie duży na 
cisk zostanie położony na me­
liorację, gdyż od niej zależy za 
równo podniesienie jakości grun 
tów ornych, jak i stworzenie 
poprzez odkwaszenie i racional 
ne nawodnienie łąk — bogat- 

‘ szej bazy paszowej dla rozwoju 
hodowli. Jeśli jeszcze idzie o 

, meliorację i zaopatrzenie wiej­
skiej ludności w wodę, to li- 

i czymy na dalszą nomoc w po­
staci czynów społecznych oraz 
tworzenia spółek wodnych.

— W okresie dwóch ubieg- 
■ łych lat zaobserwowany został 

znaczny postęp w 
1 waniu Jury. Jak 

wanie to rozwinie 
, szłej pięciolatce?

przy czym osiągnięte to 
ie w pierwszym rzędzie

— Zadanie to jest niełatwe, 
złożone, a nawet, powiedział­
bym, pionierskie. Na jego całość 
składają się przedsięwzięcia ści 
śle gospodarcze oraz turystycz­
no-wypoczynkowe. Realizację 
tych pierwszych rozpoczęliśmy 
pomyślnie, budując w rejonie 
Jury sieć b. dobrych dróg i pa­
rę hydroforni, a także urucha­
miając szereg nowych placówek 
gastronomicznych. Sprawiło to, 
że w okolicach jurajskich poja­
wia się coraz więcej masowych 
wycieczek ludzi pracy z całego 
województwa. Pocieszające rów 
nież, że widzi się coraz więcej 
turystów zagranicznych. Nato­
miast wiele jest jeszcze do zro­
bieni,, w zakresie zagospodaro­
wania turystyczno-wypoczynko­
wego, gdyż jak dotąd jedynie 
Myszkowskie Zakłady Metalur­
giczne zainteresowały się Jurą, 
przystępując do zorganizowania 
w Trzebniowie ośrodka dla 
swej załogi. Takich ośrodków 
będziemy usiłowali stworzyć 
więcej przy pomocy naszych za 
kładów i organizacji społecz­
nych, prócz tego trzeba będzie 
zorganizować punkty noclego­
we, zwiększyć sieć handlową i 
usługową. Myślimy również o 
urządzeniu na Jurze ośrodka ką 
pielowego z plażą, jazem do ka 
jakowania. parkingiem i pawilo 
nami handlowymi. Jurę czeka 
wielka przyszłość, którą będzie­
my się starali jej zapewnić.

W oparciu o dotychczasowy 
wkład o wysoką postawę na­
szego społeczeństwa wyrażam 
głębokie przeświadczenie, że 
przyszła pięciolatka przyniesie 
powiatowi myszkowskiemu dal­
szy rozkwit, a jego mieszkań­
com — dalsze podniesienie wa­
runków ich życia oraz bytu.

Rozmawiał STEFAN GAJOS

zagospodaro- 
zagospodaro- 
się w przy-

Nie chodzi

o „sziukę dla sztuki

okrocznie iluś tam 
młodych ludzi koń­
czy wyższe studia. 
Etapem końcowym, 
a raczej klamrą za­
mykającą jest praca

dyplomowa. Bardzo często te­
mat pracy, uzgodniony po­
między profesorem a piszą- 
cym, jest oderwany od życia. 
Nie znaczy to, że praca jest 
robiona na zasadzie „sztuka 
dla sztuki”. Ale bardzo czę­
sto taka praca dyplomowa po 
jej wykonaniu, pięknym opra­
wieniu, 
na półki 
gorywa.

Stan 
ściowo 
kiedy zakłady produkcyjne 
rozpoczęły akcję fundowa­
nia stypendiów oraz kiero­
wania swych pracowników 
na określone studia związa­
ne z tokiem produkcyjnym. 
Ta zmiana pozwoliła zakła­
dom pracy czuwać nad prze 
biegiem studiów, a studiu­
jącym nawiązywać bezpo­
średni kontakt między 
praktyką a teorią.
Jednak, dotychczasowe wy­

niki w tym względzie nie są 
jeszcze zadowalające. Weźmy 
pod uwagę najbliższy nam 
teren, to znaczy Sosnowiec. 
Według posiadanych przez 
nas danych, w 19 najwięk­
szych zakładach pracy miasta 
występują wyłącznie dwa kie­
runki studiów: techniczny i 
ekonomiczny. Zgoda. Te dwa 
kierunki są najbardziej po­
trzebne. Ale należy także po­
myśleć o innych. I w tym 
miejscu druga uwaga nasu­
wająca się przy analizowaniu 
tego problemu: brak działal­
ności na odcinku kształtowa­
nia się kadr w kilku ważnych 
zakładach, które niedostatecz­
nie starają się o zapewnienie 
sobie wysoko kwalifikowa­
nych pracowników. Do tej 
grupy przedsiębiorstw zali­
czyć należy:

— Zakłady Mechaniczne 
Urządzeń Wiertniczych,

— Zakłady Elektrochemicz­
ne,

przyjęciu, wędruje 
i tam spokojnie do-

fen zmienił się czę- 
w tym momencie,

— Sosnowieckie Zakłady 
Budowy Urządzeń Chemicz­
nych,

— Sosnowieckie Huty Szkła,
— Przemysł Terenowy.
Wróćmy jednak do główne­

go zagadnienia — do prac 
dyplomowych, które winny 
stanowić nie tylko „przepust­
kę" do tytułu naukowego, ale 
które w pierwszym rzędzie 
powinny stanowić konkret­
ną pomoc, konkretne 
rozwiązanie jakiegoś pro 
blemu technicznego czy też 
ekonomicznego, z którym ma 
do czynienia zakład pracy 
stypendiujący absolwenta na 
takiej czy innej uczelni. W 
bieżącym roku, pracownikom 
będącym na ostatnich seme­
strach studiów zaproponowa­
no ze strony zakładów pracy 
tematy 57 prac dyplomowych, 
w tym 12 inżynierskich i 45 
magisterskich. Zgłoszono rów­
nież jeden temat pracy dok­
torskiej 14 zakładów pracy, 
fundujących stypendia, zgło­
siło 12 tematów prac dyplo­
mowych.

Nie jest to dużo i ilość ta 
nie rozwiązuje zagadnienia. 
A trzeba wziąć pod uwagę, że 
nie wszyscy studiujący są 
pracownikami i nie wszyscy 
korzystają z stypendiów za­
kładów pracy. Z tej właśnie 
grupy uczących się pochodzą 
prace dyplomowe, które po 
ich napisaniu i oprawieniu 
wędrują na półki. I tą 
śnie grupę studiujących, 
objętą stypendiami, a 
nie związaną z zakładem 
cy należy się zaintereso- 
w a ć. Rachunek ekonomiczny 
bieżącej chwili wymaga, aby 
każda praca dyplomo­
wa mogła być wyko­
rzystana z pożytkiem 
dla całokształtu narodowej 
gospodarki, z pożytkiem dla 
bieżących potrzeb społeczeń­
stwa, które na swych barkach 
niesie ciężar studiujących.

Jeśli chodzi o sam temat 
prac dyplomowych, to daje 
się zauważyć, że prace dyplo­
mowe przedstawione, a ra-

wła- 
nie 

więc 
pra-

czej zaproponowane przez za­
kłady techniczne są bardziej 
konkretne, bardziej związane 
z życiem i potrzebami chwili. 
Oto dla przykładu kilka z 
nich: zgrzewanie aluminium, 
wytłaczanie metodą wybucho­
wą, analiza pracy cieplnej 
pewnych typów pieców itp.

Natomiast tematy prac eko­
nomicznych na ogół nie są 
skoncentrowane na rozwiąza­
niu problemów zakładowych 
i dotyczą raczej zagadnień ad­
ministracyjnych. W tym wzglę 
dzie trzeba będzie wiele po­
prawić.

Oczywiście, wszystko co po­
wiedzieliśmy powyżej stanowi 
pewne uogólnienia. Szczegóły 
nie należą do nas. Tym nie­
mniej nasuwają się pewne 
wnioski. Wydaje się na przy­
kład, że celowym byłoby 
stworzenie w zakładach pra­
cy niewielkich grup, które 
przygotowywałyby szereg te­
matów z zakresu interesujące­
go przedsiębiorstwo. Takie te­
maty winny być przekazywane 
studentom do dalszego opra­
cowania w formie pracy dy­
plomowej. Po zakończeniu pra 
cy dyplomowej pierwszym re­
cenzentem powinien być pra­
cownik zakładu lub instytucji 
która proponowała temat i do 
starczyła potrzebnych mate­
riałów.

Od dłuższego czasu instan­
cje partyjne zwracają uwagę 
na wyżej wymienione proble­
my. I nie tylko zwracają uwa 
gę, ale inspirują zakładom pra 
cy odpowiednie posunięcia i 
rozwiązania. Chodzi tylko o to 
aby ta inspiracja została przy­
jęta i aby doczekała się jak 
najszybszej realizacji w swo­
im własnym, jak najbardziej 
dobrze pojętym interesie za­
kładów pracy

ZBIGNIEW CHOJNACKI
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Myszkowskie Miody

Papiernicze

w Myszkowie

Zakład powstał w r. 1894. 
Jego założycielami byli 
Artur Steinhagen i Lud­

wik Wehr, którzy wybudo­
wali fabrykę na gruntach 
należących do majątku Mi- 
jaczów. Początkowo fabryka 
posiadała tylko jedną ma­
szynę papierniczą, której 
produkcja dzienna wynosiła 
8 ton.

W r. 1908 właściciele fab­
ryki utworzyli spółkę akcyj­
ną, a wkrótce potem spro­
wadzili drugą maszynę 
papierniczą, zwiększając pro 
dukcję dzienną do 20 ton. 
W r. ---- ‘ "
ryka 
szcze 
ności 
dobę.

Już w pierwszych dniach 
I wojny światowej świetnie 
prosperujący zakład został 
unieruchomiony, a maszyny 
wywieziono lub zniszczono. 
Po zakończeniu działań wo­
jennych przystąpiono do 
odbudowy zakładu, ale mi­
nęło kilka lat, nim ruszył 
on pełną parą.

W latach dwudziestych 
zainstalowano dwie dalsze 
maszyny papiernicze. W r. 
1931 nastąpił gwałtowny spa­
dek produkcji papieru. Było 
to następstwem kryzysu,

1912 myszkowska fab- 
powiększyła się o je- 
jedną maszynę o zdol- 
produkcyjnej 12 ton na

który ogarnął wszystkie ga­
łęzie gospodarki. W 1930 r. 
nastąpiło rozwiązanie spółki 
akcyjnej Steinhagen — Wehr 
i przejęcie jej przez S. A. — 
Pabianickie Fabryki Papie­
ru, która przyjmuje nazwę 
Steinhagen — Salliger.

W okresie międzywojen­
nym Myszkowska Fabryka 
Papieru była największym 
tego typu zakładem w kra­
ju.

W pierwszej dekadzie ma­
ja 1945 roku uruchomiono 
jedyną z pięciu maszyn pa­
pierniczych. Potem kolejno 
ruszyły następne. Systema­
tycznie wzrastała też pro­
dukcja zakładu. W 1946 r. 
wytwarzano tu 25 ton papie­
ru, a w r 1963 43 600 ton.

W okresie powojennym w 
Myszkowskich Zakładach Pa 
pierniczych wiele inwesto­
wano. Wydatkowano ogółem 
na ten cel kwotę 111 min. 
zł. Początkowo inwestowano 
głównie w maszyny j urzą­
dzenia produkcyjne. W r. 
1963 rozpoczęto modernizację 
największej jednostki pro­
dukcyjnej zakładu — V-tej 
maszyny

W ub. 
Zakłady 
czyście 
istnienia.

papierniczej.
roku Myszkowskie
Papiernicze uro- 

obchodziły 70-lecie

Choi tam za uśmiech 
nic dać nie chcą. prze­
cież wybrałem sie pa­

rę dni temu na kolację do 
Savoyu, jako że gdzie jak 
gdzie, ale tam sosnowiecka 
kuchnia broni się jeszcze. 
Usiadłem przy stoliku, za­
mówiłem jakiś cielęcy roz- 
bratel i czekając aż go przy 
niosą, przysłuchiwałem się 
(z nudów) rozmowie, jaką 
przy sąsiednim 
czyło męskie w 
towarzystwo. Nie 
nografować, ale 
dość wiernie uda 
dać ten dialog, a raczej, je 
śli się tak można wyrazić, 
polilog.

— ...paś nie zaopatrzenio­
wiec! Stefan to był zaopa­
trzeniowiec, no nie, preze­
sie?

— Jeden dobry i drugi do 
bry. A tyś też księgowy jak 
z koziej...

— Prezesie, bo się obrażę!
— Panowie, po co 

z kozią! Dziś pijem 
gnijem, siup!

— Ba bach!
— Kaziu, prezesie 

ny. ja do ciebie z sercem, a 
ty?... Składam wymówie­
nie!

— Od
— Od 

stwową 
jania się po byle spółdziel­
ni!...

— Po czym? Niech pan po 
wtórzy!

— Ojej, koledzy, tak mało 
nas na świecie i jeszcze je­
den do

— To
— To 

wienie!

stoliku to- 
większości 
umiem ste 
sądzę, że 
mi się od-

zaraz 
jutro

kocha-

kiedy?
zaraz! Idę na pań- 
posadę, doić mi obi

drugiego szura!... 
niech odwoła kozią! 
niech odwoła wymó

— A jednak ci na mnie za 
leży, prezesie, ty mordo, 
jest chłop z sercem!

— No to łubudu!
— Ciach!
— Panno Felu, no a 

ni? Eee, nieładnie!
— Fela, taka z ciebie 

ejal/na"? Felka 
kochasz!

— A co ci 
się na miłość

— Do pana
— Waaażnyś bracie.

trzcie koledzy. Młócił

ty już nas

tyi

pa­

so­
nie

magister 
zebrało? 
nie mówię!

tak

Pa­
ten

— Ty, księgowy! Sam po­
wiedz. czym się z jakiej de 
legacji nie rozliczył!

— Rozliczyłeś się.
— No właśnie. Bo ja, księ 

gowy, szanuję państwowe 
pieniądze.

— Spółdzielcze.
— Wszystko jedno, ale sza 

nuję. A jak u mnie z zali­
czkami na materiały? Gra?

*— Gra.
— No widzisz. Prezes to 

wszystkim na łapy patrzy, 
aleś ty nie taki, ty ludziom

Łubudu

dyplom 15 lat, a teraz z ki­
jem nie podchodź!

— Panie prezesie, proszę 
mnie wziąć w obronę przed 
niewybrednymi atakami ze 
strony kolegi...

— Cicho do cholery! Nie- 
dość, że się żrą w biurze, to 
jeszcze w knajpie!

— Prezesie, pyska. Ty 6 
jest chłop z wiary. Ja pre­
zesie za ciebie to bym...

— Janek, przestań ślinić 
starego! Panno Felu, pod pa 
ni piękne oczy!

wierzysz, tyś jest chłop ser­
ce. Daj pyska!

— Pa.ni Felicjo...
— Ojej, jak oficjalnie...
— O-o-felicjalnie, świetny 

kalambur, co? Ha ha ha!
— No to...
— Aby nam się!
— Coś mi psiakrew, ta 

wódka nie podchodzi, wątro 
ba, czy co?

— Kolektyw.
— Co kolektyw?
— W kolektywie siła, 

bo powiedzcie, czy my
No 
nie

jesteśmy zgrany kolektyw? 
Jeden KT, 
je.

— Kto 
Kto?!

— Pytek.
też nie jesteś najgorszy. Pies 
z ciebie i piła, aleś szczery 
Polak. No powiedz, jesteś | 
Polak?

— A kto? Chińczyk?
— Ha ha! Ale mnie 

giął! Ja, chłopaki się 
obrażam. Trzeba mieć 
czucie humoru, prawda 
lunia?

— Co tam różne ćmoje bo 
je, grunt koledzy, że plon 
wykonany. Dobrze mówię 
prezesie?

—• Jakby nie był wykona­
ny tobyśmy nie pili. A ty 
Mundek masz już dość. A 
jutro trzeba zawieźć wyka­
zy do województwa.

— To jutro. Dziś wiesz 
prezes, gdzie mam wykazy?

— Nie przy kobiecie. Pan 
no Felu, czy już ktoś pani 
mówił, że ma pani śliczne 
oczy? Nie? No to ja pierw­
szy...

— Ty, nie bądź taki pierw 
szy...

— Panno Felu, bo poskar­
żę narzeczonemu...

— Ciszej bądźcie. Jakiś fa 
cet nam się przypatruje.

— Zaraz go zgaszę, zoba­
czycie.

— Siedź cicho. Jakieś zna 
jome ryło. Poprosimy go tu 
taj?

— Kiedy już wychodzi. 
Pies z nim tańcował.

— Nawet lepiej, że wycho 
dzi.' Trzeba by nowego me- 
troszczaka...

— No to pod ten plan, łu 
b udu!

co się wylamu-

się wyłamuje?

A zresztą, ty KT

Za­
nie 
po- 
Fe-

Łańcusznicy

Antoni SyśztaŹiti" wpraw- • — Ffbszę pana, już ód 42 lät
ń)mi ruchem wyciągnął. .z ; "łańcuchy, 
paleniska gruby pięt zwi pracę w 1924 roi 

nięty w kształcie podkowy. 
Oba jego końce rozpalone są 
do białości. Teraz następuje 
najważniejsza operacja. Wspól­
nie z pomocnikami Stefanem 
Szychem i Zenobiuszem Firą 
oklepują młotkami pręt. Silne 
uderzenie młota pneumatyczne­
go i zwinięty pręt wędruje po­
nownie do paleniska. Po chwili 
pojawia się znowu na kowadle, 
na którym mistrz kowal — 
— łańcusznik kończy swoje 

dzieło. Kilka uderzeń młotkiem 
i kolejne ogniwo łańcucha jest 
gotowe. A łańcuch ten wyglą­
da imponująco. Kilka splecio­
nych ogniw trudno udźwignąć 
nawet mężczyźnie z tzw. krze­
pą. Ale o ich rozmiarach póź­
niej.

Opisaliśmy wyżej operację, 
którą w czasie dniówki mistrz 
Antoni Frysztacki powtarza wie 
le razy. I za każdym razem 
łańcuch powiększa się o jedno 
ogniwo. Nie przychodzi to jed­
nak łatwo. Fach kowal — 

łańcusznik jest zawodem bar­
dzo ciężkim i chyba dlatego 
wymierającym. Nikt z mło­

dych nie przejawia chęci zdo­
bycia tego zawodu. W Zakła­
dach Metalowych Przemysłu 

Terenowego w Będzinie pracu 
je tylko 30 kowali — łańcusz- 
ników. I tak jest już od kilku 
lat. "A trzeba wiedzieć, że jest 
to jedyna w kraju wytwórnia 
łańcuchów niemal wszystkich 
przekrojów i jedyna, która pro 
dukuje łańcuchy okrętowe.

Mistrz Frysztacki mówi: — 
— Ciężki to zawód, ale potrzeb 
ny. Najlepiej świadczą o tym 
zamówienia polskich i zagra­
nicznych armatorów. Nie może 
my nadążyć z produkcją, bo 
fachowców jest mało. Młodzież 
niechętnie uczy się tego zawo­
du.

— A w jaki sposób wyuczył 
i się pan tego zawodu?

• MW« ♦____ Tu zacząłem
pracę w 1924 roku, kiedy wyt­
wórnia była jeszcze w prywat 
nych rękach. 1 stąd chyba odej 
dę na emeryturę. Swojego fa­
chu uczyłem się u starszych ko­
legów. Samodzielnie rozpoczą­
łem pracę „na łańcuchach cien­
kich”. Potem dostąpiłem wyż­
szego stopnia wtajemniczenia i 
zacząłem wytwarzać łańcuchy 
o coraz większych przekrojach. 
Obecnie robię tylko łańcuchy 
o największych przekrojach.

— A więc te najtrudniejsze 
do wykonania. Pracuje pan w 
swoim zawodzie ponad 40 lat. 
Czy zmieniły się warunki pra­
cy na przestrzeni tego okresu?

— Praca nasza zawsze wyma 
gała wysiłku fizycznego. Nie­
mniej jednak w ostatnim cza­
sie została trochę zmechanizo­
wana. Przed wojną wszystko 
wykonywało się ręcznie. Teraz 
mamy prasę do zwijania ogniw, 
młoty pomocnicze o sile ude­
rzenia od 50-100 kg. Resztę, 
niestety musimy kuć już ręcz­
nie, 
tego

bo żadna maszyna za nas 
nie zrobi.
Ale robicie to bardzo dob- 
bo reklamacji zakład nie 

otrzymuje.
— Reklamacji rzeczywiście 

nie ma. Natomiast klientów — 
— co niemiara. Niestety mo­
żemy wytwarzać tylko 25 ton 
łańcuchów miesięcznie.

Dzięki pracy takich mistrzów 
jak Frysztacki nasze łańcuchy 
cieszą się bardzo dobrą reno­
mą. Zainstalowane są nie tylko 
na polskich okrętach, ale rów­
nież na zagranicznych. A więc 
praca naszej, niezbyt licznej 
załogi przysparza naszemu kra 
jowi dewiz.

rze,

L. M.
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Odznaczenie dio

sosnowieckiego

rzemieślnika

Srebrna odznaka — „Za­
służonemu w rozwoju wo­
jewództwa katowickiego’* 
wręczona została mistrzo­
wi stolarskiemu z Sosnow­
ca, ob. Piotrowi Banasiko­
wi w dowód uznania cało­
kształtu jego pracy zawo­
dowej a zwłaszcza współ­
pracy w opracowywaniu 
szkolnych pomocy nauko­
wych. Pomoce te zostały 
przekazane przedstawicie­
lom kuratorium w czasie 
uroczystości Dnia Nauczy­
ciela. (z)

aga, jaką przywiązujemy do 
aktywizacji przemysłu tere­
nowego oraz spółdzielczości 
pracy, wzrasta z każdym 

dniem Jest to zupełnie zrozu­
miałe i ze wszechmiar usprawie­
dliwione czynnikami ekonomicz­
nymi. Przemysł kluczowy, kieru­
jący się głównymi założeniami 
planów gospodarczych — wielo­
letnich i rocznych — często nie 
znajduje możliwości na wykona­
nie drobnych zamówień, które na 
bieżąco wypływają z rynkowego 
zapotrzebowania ludności. Dla 
tych właśnie drobniejszych za­
dań, w naszym ustroju — powo­
łany został przemysł 
spółdzielczość pracy 
mieślnicy zgrupowani 
Rzemiosła.

Owe trzy działy nie 
nak pracować w oderwaniu od 
przemysłu kluczowego, który 
przecież jest generalnym dostaw­
cą nie tylko środków produkcji, 
ale także podstawowych półfabry

terenowy, oraz rze- 
w Izbach

mogą jed-

Kooperacja

pilnie

pstnebna

katów oraz materiałów produk­
cyjnych. Z drugiej strony, ten 
właśnie przemysł kluczowy jest 
poważnym odbiorcą wyrobów i 
usług drobnej wytwórczości. Silą 
rzeczy więc między tymi dwoma 
grupami wytwórców winien 
istnieć ścisły kontakt, polegający 
na wzajemnej współpracy.

Tymczasem, jak wykazały bada­
nia przeprowadzone w Sosnowcu, 
współpraca przemysłu kluczowe­
go 1 drobnej wytwórczości odbie­
ga od pożądanego i koniecz­
nego wzoru Z 16-tu przed­
siębiorstw kluczowych, sześć nie 
wykazało dotychczas żadnego kon 
taktu z drobną wytwórczością. 
Huta Cedier, Sosnowieckie Od­
lewnie Staliwa, Zakłady Sprzętu 
Motoryzacyjnego, Zakłady Tektu­
ry i Papieru, Zakłady Elektro­
techniczne, kontakty z drobną 
wytwórczością sprowadzają do 
sporadycznych zleceń na drobne 
usługi i roboty remontowo-budo­
wlane.

Systematyczną współpracą wy­
kazują. się: Wytwórnia Maszyn 
Górnicżych, Sosnowieckie Zakła­
dy Mechaniczne Urządzeń Wiert­
niczych i Sosnowiecka Fabryka 
Lin i Drutu.

Specjalna komisja, powołana

przez wydział ekonomiczny Ko­
mitetu Miejskiego PZPR, badała 
powyższe zagadnienia i w wyni­
ku przeprowadzonej analizy do­
szła do następujących wniosków, 
określających trudności w 
zaniu współpracy.

— brak rozeznania ze 
przemysłu kluczowego w 
sie możliwości produkcyjno-u- 
sługowych przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości pracy,

— odmawianie przyjmowania 
zleceń z powodu braku mate­
riałów, odpowiedniego sprzętu oraz ograniczeń w limitach za­
trudnienia,

— niedotrzymywanie termi­
nów realizacji,

— centralne 
teriałów oraz 
kresie obrotu 
dowymi,

— ze swej
kluczowe wniosły

strzeżenia co do jakości wyro­
bów dostarczanych przez drob­
ną wytwórczość.
Wyniki analizy pomogły w o- 

pracowäniu wniosków dążących 
do poprawy istniejącej sytuacji. 
Wnioski te w dużym uogólnieniu 
przedstawiają się następująco:

— opracowanie przez przemysł 
terenowy i spółdzielczość odpo­
wiedniego informatora, zawiera­
jącego wyszczególnienie rodza­
jów i , ilości wykonywanych wy­
robów i usług z uwzględnieniem 
ewentualnych luzów produkcyj­
nych. Z drugiej strony, przemysł 
kluczowy winien przedstawić ze 
swej strony wykaz materiałów 
odpadowych i zbędnych, 
mogłyby być wykorzystane 
drobną wytwórczość,

— złagodzenie ograniczeń 
nizacyjnych,

— poprawa zaopatrzenia

nawią-

strony 
zakre-

rozdzielnictwo ma 
ograniczenia w za- 
materialami odpa-

strony, zakłady 
również za­

które 
przez

— poprawa zaopatrzenia mate­
riałowego i maszyno wo-narzędzio- 
wego,

— polepszenie nadzoru technicz­
nego i obsługi ekonomicznej w 
małych zakładach.

W wyniku analizy stwierdzone. 
Iż istnieje realna możli­
wość usprawnienia więzi między 
przedsiębiorstwami przemysłu klu 
czowego i drobnej wytwórczości, 
a zwłaszcza w następujących 
branżach:

metalowej, odzieżowej, budc- 
wlano-drzewnej oraz usług nie­
przemysłowych.

Ściślejsza łączność i stała współ­
praca pomiędzy przemysłem klu­
czowym i drobną wytwórczością 
może w wybitnym stopniu wpły­
nąć nie tylko na właściwe wyko­
rzystanie potencjału produkcyj­
nego jednej i drugiej grupy wy­
twórców, ale także poważnie za­
spokoić żądania rynku odbiorcze­
go w wyroby .których jest za 
mało oraz w towary, które z ko­
nieczności zmuszeni jesteśmy spro 
wadzać z zagranicy, obciążając 
w ten sposób zupełnie niepotrzeb­
nie, nasze konta dewizowe w roz­
liczeniach międzypaństwowych.

HENRYK KRAKOWIAK
.................................................................................................. ....................................................¡lililí

W poprzednim numerze pisa­
liśmy o zamierzeniach na 
najbliższą przyszłość nie­
których zagłębiowskich za. 

kładów przemysłu metalowego. 
Dzisiaj, zgodnie z zapowiedzią, 
poinformujemy o planach dwóch 
zakładów przemysłu włókienni­
czego.

Zakłady im. A, Kowalczyk^ w 
Sosnowcu. Jak wiadomo, zakłady 
te produkują przędzę i wełnę cze­
sankową Odbiorcami tych wyro­
bów są głównie tkalnie w Biel­
sku, Łodzi oraz zakłady przemy­
słu dziewiarskiego. Przewiduje 
się, że w końcu listopada fabry­
ka wykona plan pięcioletni w 
globalnej produkcji.

W parze z ilością produkowa­
nych towarów idzie i jakość. 
Świadczy o tym najwymowniej 
fakt, że około 24 proc, ogólnej 
produkcji przędzy przeznaczo. 
nych jest dla klientów zagra­
nicznych.

W obecnej pięciolatce znacznie 
poprawiły się warunki socjalne 
załogi. M.in. wycofano wszystkie 
stare maszyny, przebudowano ha. 
le produkcyjne, otwarto ośrodek 
lecznictwa, gabinet fizykoterapii 
węzły sanitarne itd. Dzięki temu 
uległy wybitnej poprawie warun­
ki zdrowotne pracowników War. 
to jeszcze odnotować fakt, że w 
trakcie rozbudowy znajdują się 
ośrodki wczasowe w Ustroniu l 
Międzybrodziu.

Przyszły plan pięcioletni prze­
widuje kompleksową rozbudowę 
farbiarni A i B, dzięki czemu za. 
kłady zmniejszą rozmiary koope­
racji, która w chwili obecnej sta­
nowi bardzo trudny problem. Te

Przedstawiciele

o swoich zakładach (||)

właśnie niesystematyczne dosta­
wy kooperantów rzutowały na 
zaniżenie wydajności i stwarzały 
trudności w poszczególnych ta 
zach cyklu produkcyjnego.

Plany na najbliższe 5 lat ptze- 
widują wzrost produkcji czesan­
ki o 50, a przędzy o około 4H 
proc. Natomiast farbiarnia zwięk­
szy swoją produkcję aż pięcio­
krotnie. Poza tym nastąpi dalszy 
wzrost produkcji włókien synte­
tycznych M in. już obecnie oprą, 
cowuje sie technologię produkcji 
añilany. Warto też wspomnieć, że 
w przyszłej pięciolatce zakłady 
będą wtórnie przerabiać odpadki 
przędzalnicze, a w dziedzinie bhp 
przewiduje się dalszą moderniza 
cję urządzeń klimatyzacyjnych w 
zakładzie A i B

Zawierciańskie Zakłady Prze, 
myslu Bawełnianego. Zawierciań­
scy włókniarze wykonali pięcio. 
letni plan produkcji towarowej 
w 101,9 proc, (w cenach zbytu) 
Efektem tego jest zwiększenie 
produkcji przędzy o 23,3 proc, i 
produkcji tkanin o 39.4 proc, przy 
równoczesnym podwyższeniu wy-

dajności na przędzalniach o 14,6 
i na tkalni o 15,6 proc.

W przyszłym roku rozpocznie 
się montaż piątej z kolei przę­
dzalni odpadkowej, która zostanie 
oddana do użytku w czwartym 
kwartale 1966 roku. Jako specja­
lizacja wyłoniła się także pro. 
dukcja tkanin flanelowych zwyk­
łych, półszlachetnych, szlachet­
nych oraz flaneletek. Zamierza 
się tu podjąć generalną moder, 
nizację przędzalni średnioprzęd. 
nej celem podniesienia jej wydaj­
ności o około 26 proc. Czyni się 
już starania o kredyty na budo­
wę nowej przędzalni oraz wykon, 
czałni, w celu całkowitego zam­
knięcia cyklu produkcvjnego, 
gdyż to zapewni zakładowi znacz­
ne podwyższenie efektywności 
produkcji towarowej,

Z przedsięwzięć w dziedzinie 
socjalno-bytowej warto wymienić 
rozbudowę osiedla domków cam­
pingowych nad Zalewem Prze- 
czyckim oraz ośrodka kolonijne­
go w Kamionku Elbląskim na 
wybrzeżu. Przewiduje się także 
kontynuację śpółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego

M. O-
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Towarzystwo Miłośników

Zagłębia

zatwierdziło swój plon

By mieli

złote rece

Towarzystwo Miłośników
Zagłębia Dąbrowskiego 
uczyniło następny krok 

naprzód. Mianowicie — uchwa 
liło statut precyzujący jego za 
łożenia organizacyjne, cele i 
środki działania.

Dowiadujemy się więc, że 
TMZ obejmuje swoim zasię­
giem powiaty będziński, zawier 
ciański, myszkowski oraz mías 
ta wydzielone: Będzin, Cze­

ladź. Dąbrowa Górnicza, Sos­
nowiec i Zawiercie — z tym, 
Że jego siedzibą jest Będzin.

Celem działalności TMZ — 
— jak mówi statut — jest ini­
cjowanie, popieranie, a także 
prowadzenie prac, wzbogacają 
cych wszelką wiedzę o rejonie 
Zagłębia. Towarzystwo intere­
suje się więc historią naszej 
ziemi,, ale nie tylko tą, która 
należy do dalekiej przeszłości. 
Jego uwaga bowiem skierowa­
na jest również na współczes­
ne, aktualne dzieje regionu. 
Oczywiście Towarzystwo nie 

ma zamiaru gromadzić tych ma 
teriałów sobie a muzom, bądź 
też wyłącznie do użytku po­
tomnych. Wiedza o naszej zie­
mi, zebrana przez TMZ, będzie 
na bieżąco szeroko popularyzo­
wana wśród społeczeństwa — 
i jednocześnie przez to spo­
łeczeństwo wzbogacana. TMZ 

planuje bowiem szereg ankiet, 
które niewątpliwie dostarczą 

wielu ciekawych informacji o 
Życiu ludzi w naszym regio­
nie.

Powiązanie z życiem jest bar 
dzo istotną cechą Towarzystwa. 
Nie zamierza ono zresztą two­
rzyć własnych zbiorów zabyt­
ków czy dokumentów — przy­
najmniej na większą skalę. To, 
co zdoła zdobyć, przekazywać 
będzie takim instytucjom jak 
Muzeum . Ziemi Będzińskiej, 
Archiwum Powiatowe czy też 
dział zbiorów regionalnych sos 
nowieckiej Biblioteki Miejskiej. 
Prócz tego zamierza ściśle 
współpracować z placówkami 
naukowymi, a szczególnie — 
— ze Śląskim Instytutem Nau­
kowym, komisją historyczną 
KW PZPR i takimi organizacja 
mi, jak np. Polskie Towarzys­
two Archeologiczne. Do ambit­
nych zamierzeń należy plano­
wana działalność wydawnicza 
oraz sesje naukowe.

Ponieważ teren, na jakim 
działać będzie Towarzystwo jest, 
dość rozległy, przewiduje się 
tworzenie kół terenowych. Mo 
gą one powstawać w każdej 
miejscowości pod warunkiem, 
że chęć uczestnictwa wy każę 
przynajmniej 15 osób.

Kto może być zwyczajnym 
członkiem Towarzystwa? Każ­
dy, komu nie są obojętne losy 
ziemi, na której mieszka — bo 
w grę wchodzą tylko miesz­
kańcy terenu objętego działal­
nością TMZ. Zaszczytu wpisa­
nia na listę członków honoro­
wych dostąpią natomiast ludzie, 
posiadający wybitne zasługi %au 
kowe, polityczne lub spojęcz- 
ne, związane z rozwojem Za­
głębia — i tych mianuje walne 
zgromadzenie na wniosek za­
rządu.

Jest jeszcze trzeci rodzaj 
członkostwa — członkostwo 
wspierające, zarezerwowane 
przede wszystkim dla insty­
tucji i zakładów. Członek wspie 
rający nie musi brać bezpo­
średniego udziału w pracach 
Towarzystwa, jego obowiąz­
kiem jest opłacanie składek 

rocznych i popieranie wszyst­
kich przedsięwzięć TMZ. Nie 
będziemy ukrywać, że dla To­
warzystwa są to członkowie 
bardzo cenni, bowiem nie po­
siada ono — jak wiadomo — 

DYREKCJA TECHNIKUM 
GÓRNICZEGO

w Dąbrowie Górniczej ul. 27 Stycznia 85

PRZYJMIE NATYCHMIAST

elektryk

NA STANOWISKO NAUCZYCIELI WZGLĘDNIE 
ASYSTENTÓW NASTĘPUJĄCYCH SPECJALISTÓW, 

POSIADAJĄCYCH PEŁNE KWALIFIKACJE
@ teletechnik lub łącznościowiec 
0 elektrotechnik górniczy lub 

ogólnoprzemysłowy

0 fizyk 

0 chemik 
@ filolog (w zakresie języków 

rosyjskiego, francuskiego, 
skiego, niemieckiego).

OGŁOSZENIE
PODAJE SIĘ DO PUBLICZNEJ WIADOMOŚCI, ŻE PROJEKT 

PLANU SZCZEGÓŁOWEGO ZAGOSPODAROWANIA
PRZESTRZENNEGO DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE MIASTA 

SOSNOWCA

zostanie wyłożony do publicznego wglądu w lokalu Miejskiej 
Pracowni Urbanistycznej w Sosnowcu, w gmachu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej przy Al. Zwycięstwa pokój nr 90 (III 
piętro) w okresie od dnia 1 grudnia br. do dnia 14 grudnia 

bieżącego roku włącznie

PLAN OBEJMUJE OBSZAR MIĘDZY RZEKAMI: CZAR­

NĄ PRZEMSZĄ, BRYNICĄ, ORAZ TORAMI KOLE­

JOWYMI WARSZAWA - KATOWICE.

W OKRESIE WYŁOŻENIA PLANU W GODZ OD 9 DO 12 ZAINTERESO­
WANE JEDNOSTKI gospodarki Uspołecznionej , organizacje 
SPOŁECZNE, I ZAWODOWE, STOWARZYSZENIA ORAZ OSOBY PRAWNE 
I POSZCZEGÓLNI OBYWATELE MOGĄ ZAPOZNAĆ SIĘ Z PLANEM, 
UZYSKAĆ POTRZEBNE WYJAŚNIENIA ORAZ ZGŁOSIĆ SWOJE UWAGI 
I WNIOSKI DO PROJEKTU PLANU SZCZEGÓŁOWEGO. Kr214

— żadnych stałych dotacji i 
będzie się utrzymywać tylko 
ze składek członkowskich, daro 
wizn, zapisów, zapomóg, sub­
wencji oraz — ewentualnie — 
— wpływów z wydawnictw i 
imprez dochodowych.

Na razie Towarzystwo nie 
wyszło jeszcze poza sprawy 

organizacyjne, sądzimy jednak, 
że w najbliższym czasie zacznie 
konkretną działalność, którą 

będziemy śledzić z całą sym­
patią i życzliwością, tak bardzo 
potrzebną tej — stojącej dopie­
ro u progu swego istnienia — 
— placówce. Być może, iż jedną 
z pierwszych spraw, jaką weź­
mie na warsztat zarząd, będą 
dni literatury zagłębiowskiej. 
Imprezę tę zaproponował pre­
zes sosnowieckiego Klubu Li­
terackiego — prof. Doroszew­
ski. Ma to być szereg spotkań 
z pisarzami bądź mieszkający­
mi w Zagłębiu bądź urodzony­
mi tu, a przebywającymi w 
innych częściach kraju.

(ata)
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Na początek — jeszcze raz 
słowa uznania dla główne 
go organizatora imprezy - 
czyli ZMS. To nie był sło­

miany zapał. Fakt, że „Zagłę- 
biowska estrada melodii i piosen 
ki“ odbyła się po raz drugi po­
zwala żywić niedzieję, iż rzeczy 
wiście przejdzie ona w trady­
cję i znakomicie przysłuży się 
rozwojowi ruchu muzycznego w 
Zagłębiu. Ze już się przysłu­
żyła — świadczy pttziom tego­
rocznych występów w „Górni­
ku“. Zanotowaliśmy wypowiedź 
przewodniczącego jury przeglą­
du, redaktora muzycznego Pol­
skiego Radia - Stanisława Ło­
sińskiego, któremu towarzyszy­
li koledzy Rudolf Koczor i Sta­
nisław Jarecki.

— Tym razem do przeglądu 
zgłosiło się trochę mniej zespo­
łów, za to pokazały one klasę 
dużo wyższą, niż w roku ubieg­
łym. Wyraźnie widać — a raczej 
słychać — że młodzi muzycy doj 

Sporo talentu

za molo kultury

rzewają oraz — co jest bardzo 
ważne — nabierają samokryty­
cyzmu, który nie pozwala im na 
występowanie z byle jakim i by 
le jak orzygotowanym repertua­
rem. Wszystkie te superlatywy 
dotyczą ' jednak głównie strony 
rriHzyczfiej. "-Wechg-'itgorzSjsa'jest 
z kulturą...

Niestety. Z edukacją muzycz­
ną nie zawsze idzie w parze 
kształcenie dobrego smaku estra 
dowego umiejętności zachowania 
się na scenie. Chodzi tu o pew­
nego rodzaju estetykę muzyko­
wania. której brak objawia się 
np. w histerii big-beatowej, de­
monstrowanej przez niektóre ze­
społy, wręcz rozrywające lu­
dziom uszy, a także — w ma­
nierycznych produkcjach wokal­
nych niektórych solistów. Do­
prawdy. przykry jest widok mi­
łych skądinąd dziewcząt, pre­
zentujących przed mikrofonem 
niezłe głosy i pseudogwiazdor­
ski styl interpretacji, który .za- 

obcych: 
angiel-
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Politechnizacja toruje sobie 
drogę. przełamuje opory, 
zdobywa gorących zwolenni­
ków. I słusznie. Idzie prze­

cież o sprawę pierwszej ważno­
ści, bo o losy wielu, wielu mło­
dych ludzi — tych wszystkich, 
którzy po ukończeniu szkoły pod­
stawowej czy średniej ogólno­
kształcącej nie będą kontynuować 
nauki, lecz staną przy takim lub 
innym warsztacie pracy. Idzie o 
to, by w tej sytuacji nie okaza­
li się oni materiałem zupełnie su­
rowym, potrzebującym długiego 
przyuczenia, by lata spędzone w 
szkole przygotowywały ich na ta­
ką ewentualność.

O aktualnym stanie poczynań 
politechnizacyjnych, o potrzebach 
i problemach z tym związanych 
rozmawiamy z podinspektorem 
Jędrzejewskim ? sosnowieckiego 
Inspektoratu Oświaty.

— Podstawowa trudność — 
stwierdza nasz rozmówca — bie- 
rze się stąd, że program Stu­
diów Nauczycielskich nie 'jest do­
stosowany do potrzeb wszystkich 
typów szkół. Dlatego konieczne 
jest dokształcanie pracujących już 
nauczycieli, a z drugiej strony — 
przeszkalanie pedagogiczne pra- 

operowania
w postaci

jął miejsce naturalności z cza­
sów pierwszych występów. U 
wokalistów widać też wyraźny 
brak umiejętności 
głosem i oddechem, co da jé cza 
sem niespodzianki 
zwykłego fałszowania oraz trud 
ności w prawidłowym odczytywa 
niu tekstu: krzyczą tam, gdzie 
treść piosenki narzuca ton in­
tymny i odwrotnie.

Wszystko to wskazuje, że zespo 
łom estradowym nie wystarcza 
opieka instrumentalistów, że po 
trzebni są instruktorzy estrady. 
O takich trudno, ale można by 
przecież poprosić o pomoc akto­
rów. mających doświadczenie w 
tej dziedzinie oraz nauczycieli 
śpiewu. Wspólnymi siłami na 
pewno potrafiliby coś zdziałać. 
Był zresztą taki — bardzo sezo­
nowy — projekt, wysunięty przez 
Stowarzyszenie Muzyczne, aby 
zorganizować specjalny kurs dla 
instruktorów estrady. Cóż, kie­
dy samp Stowarzyszenie chyli 

się ku upadkowi, permanentnie 
cierpiąc na brak środków do ży­
cia.

Jest jeszcze jeden sposób na 
to, by zapewnić zespołom — choć 
sgarady-ggnje — fachowy instruk 
taż: organizowanie sejmików mu 
zycznwU«- na których anwwwyzjręznssiU^ na których ama*May 
spotykaliby się z zawodowcami, 
słuchali o ich pracy i oglądali 
występy najlepszych w woje­
wództwie zespołów estradowych 
(w tej chwili palmę pierwszeń­
stwa dzierży podobno estrada 
Domu Kultury kop. „Bielszowi- 
ce"). Można by też pokusić się o 
stworzenie czegoś w rodzaju po 
radni metodycznej dla piosenka- 
rzy-amatorów, która z czasem 
awansowałaby na Amatorskie 
Studium Piosenki (tu Zagłębie 
mogłoby zabłysnąć — takiego stu 
di um nie ma w całym kraju). 1 
jeszcze jedna propozycja: muzy 
kowanie, które tak chętnie uprą 
wia młodzież, warto uczynić na­
prawdę powszechnym. W tym ce 
lu trzeba wyciągnąć z ukrycia 
wszystkich którzy grają dla u- 
szu własnych bądź najbliższej 
rodziny, słowem — zorganizować 
turniej „dzikich“ zespołów mu 
zycznych, podobnie jak to zro­
biono w Katowicach, gdzie na 
kpncert. w kinie „Kosmos“ przy­
byli chłopcy z gitarami, zrobio­
nymi... z podłogowych desek. Wy 
łowiono wtedy sporo talentów i 
umożliwiono im naukę.

Rzucamy wszystkie te propo­
zycje ze świadomością, że naj­
prawdopodobniej pójdą one na 
wiatr. Zagłębie niestety nie jest 
gruntem, na którym bujnie ro­
dziłyby się inicjatywy kultural­
ne. Swego czasu wysunęliśmy 
np. projekt zorganizowania w 
Sosnowcu ogólnopolskiego festi 
walu piosenki amatorskiej. Prze 
szedł bez echa, a tymczasem na 
podobną myśl wpadł Rybnik 
gdzie z realizacją pomysłu nie 
zwlekano: festiwal rozpoczyna 
się tam właśnie w najbliższych 
dniach... (ata) 

cowników przemysłu i zatrudnia­
nie ich w szkołach. Wprowadze­
nie do szkół ogólnokształcących 
pewnych elementów przysposo­
bienia zawodowego nie oznacza 
bynajmniej nauki zawodu. Pla­
nuje w każdym razie dać mło­
dzieży obok określonego zasobu 
wiedzy teoretycznej, możność zdo­
bycia praktycznych umiejętności 
obróbki drewna metalu, mas.

Jak wygląda praktyczna realiza­
cja politechnizacji na naszym te­
renie? Znajdujemy się niewątpli­
wie na początku długiej drogi, ale 
mamy już konkretne osiągnięcia. 
Trzeba podkreślić, że z wielką 
pomocą przyszły szkołom ogólno­
kształcącym — technika i zawo­
dówki. a także zakłady pracy. 
Zasadn. Szkoła Zawodowa z ul. 
Kilińskiego urządziła pracownię 
w Liceum im. E. Plater. Huta 
„Buczka” dała narzędzia do ob­
róbki mechanicznej. Technikum 
Energetyczne wyposaża Liceum 
w maszyny i narzędzia elektro­
techniczne. a Zakłady Budowy 
Kotłów udostępniły swoje war­
sztaty. Wydatnie uczestniczą w 
prowadzeniu zajęć rodzice pla- 
teraków.

Kapitalny remont przeszła do­
brze zapowiadająca się pracow­
nia obróbki drewna w Liceum 
im Staszica, czekająca na pod­
łączenie do sieci reszty maszyn.

ZSZ 2 ul. Jasnej przekazała 
maszyny do szycia Liceum im. B. 
Prusa, posiadającemu poza tym 
świetne wyposażenie do zajęć w 
zakresie motoryzacji.

W Szkole Podstawowej Nr 7 
stworzono swego rodzaju ośrodek 
instruktażowy, kierowany przez 
doświadczoną nauczycielkę, p. L. 
Bomską. W Szkole Nr 3 — ośro­
dek maszyn, którego zadaniem 
jest zaopatrywanie innych szkół 
w półfabrykaty do zajęć prak­
tyczno - technicznych w zakre­
sie obróbki. Nie rozwiązuje to 
jednak sprawy materiałów w 
ogóle. W tej dziedzinie ciągle 
zmuszeni jesteśmy liczyć na za­
kłady opiekuńcze. Można jednak 
stwierdzić, że są już szkoły, któ­
rych pracownie zbliżają się do 
zzoru uniwersalnych niezbędnych 
dla pełnej realizacji programu 
politechnizacji. Jeśli idzie o war­
tość tego, co już zrobiono, to na 
dzień 1. 9. 1965 r wyraża się ona 
sumą 432 tys. zł, a suma ta ro­
śnie z dnia na dzień. Nasz naj­
bliższy najbardziej realny cel — 
to odpowiednie ukierunkowanie 
pracy organizacji młodzieżowych, 
zajęć pozalekcyjnych ' 
szkolnych, by i one 
litechnizacji.

Podobne problemy 
osiągnięcia mają inne 
ty oświaty z terenu Zagłębia. W 
Będzinie dobrych pracowni doro­
biły się szkoły Nr 1, 3, 10, 11, 
przeprowadza się tam również 
specjalne kursy dla nauczycieli 
zajęć praktyczno - technicznych. 
Warunki do rozwoju politechni­
zacji stworzono ponadto w szko­
łach Nr 2 i 7 w Czeladzi oraz w 
Dobieszowicach.

Zawierciańskie może się po­
chwalić pracowniami szkół pod­
stawowych w Siewierzu i Ogro- 
dzieńcu, szkół Nr li 5 w Za­
wierciu. Uczniowie Zawiercia ń- 

i poza- 
służyły po-

1 podobne 
inspektora-

kę w Zakładach Napraw Samo­
chodowych.

W Myszkowskiem zaś warto 
obejrzeć pracownie szkół Nr 1 
i Nr 3 w samym Myszkowie, oraz 
pracownię szkoły w Poraju.

Powszechną bolączką jest brak 
materiałów: drewna, sklejki,
blach i drutu z metali koloro­
wych. Tutaj chyba największe po­
le do popisu mają zakłady opie­
kuńcze, niezależnie jednak od te­
go sprawa zaopatrzenia szkół w 
materiały powinna wreszcie być 
uregulowana odgórnie. Spodzie­
wamy się, że w tak ważnej spra­
wie nie zabraknie inicjatywy 
wszystkim zainteresowanym. Wte­
dy politechnizacja stanie się fak­
tem.

W. DAJEWSKI

Kopalnictwo rud na Śląsku 
i w Zagłębiu sięga co naj- 
niej czasów Tacyta (r. 55 — 
120 n. e.). Tu bowiem Go­

towie kopali rudę żelazną, co im 
największy z historyków rzym­
skich za hańbę poczytuje. A kiedy 
Gotów wyparli stąd Słowianie, u 
tychże Słowian cieszyli się sza­
cunkiem płatnerze „którzy wprzód 
sami z rudy żelaza przygotowy­
wać musieli“, jak to pięknie za­
znacza dr Heinrich w „Geschichte 
Teschen“. Istnieć musialy ongiś 
w krainie Chrobatów kopalnie 
złota, skoro M. Bielski w ..Kro­
nice Polski“ przypuszcza ,że Prze 
mysław (760—780 r.), którego póź­
niej wybrano księciem Wiślan, 
parać się miał złotnictwem. Ka­
dłubek wspomina. że za czasów 
Mieszka bydlokradów skazywano 
na roboty do kopalń.

Historycznym dowodem istnie­
nia kopalń na Śląsku i w Zagłę­
biu jest dopiero wszakże bulla 
papieża Innocentego II z r. 1136, 
zamieszczona w Kodeksie Dyplo­
matycznym Wielkopolski. Bulla 
ta wyszczególnia posiadłości na­
leżące do arcybiskupa gnieźnień­
skiego, a między innymi wymie­
nia ..osadę przed Bytomiem, któ­
rą Su er so w zwią. wraz z kmie­
ciami srebro kopiącymi“. Wyda w 
ca kodeksu, uczony, E. Raczyń­
ski, twierdzi, że Suersow z bulli 
papieskiej to Siewierz. Autor* ar ty 
kułu skłonny jest odnieść nazwę 
Suersow do . Chorzowa. Istotnie, 
zagłębie bytomsko-tarnogórskie 
jest najstarszym okręgiem kopal­
nictwa rud na Śląsku. W Chorzo­
wie. Reptach. Biskupicach. Pieka­
rach, Miech o wicach. Bobrowni­
kach Śląskich istniały kopalnie 
srebra wzgl. ołowiu, w ogólnej 
liczbie 1274 szybów.
„Tym kruszcem przedtem Bytom, 

póki był nie zginął. 
Srebrnym był zwań Bytomiem i 

tak wszędy słynął, 
W którym — mając srebra dość — 

mieszczanie k ozdobie, 
Srebrne stopnie stawiali w swych 

łoźrfc sobie“.
(W. Rożdzieński 
„Officina ferraría“)

Również i w dzisiejszej niecce 
węglowej dąbrowskiej całe wsie 
były wówczas zamieszkałe przez 
włościan — kopaczy kruszców. 
To tłumaczy m. in. częste nawie­
dzanie tych stron przez Tatarów 
w XIII wieku. W bitwie z Tata­
rami na polu legnickim walczył 
dzielnie cały regiment złożony z 
kopaczy. W czasach najazdów 
Mongoło-Tatarów zginął był By-

Z teki Zdzisława Krygowskiego

On i Ona

Oto jedna z prac z najnowszej wystawy w Małym Salonie

Na marginesie

pięknej akcji

P rzed kilku laty wraz z eki­
pa myszkowskich lekarzy 
wybraliśmy się na tzw. bia 
lą niedzielę do jednej że 

wsi tego powiatu. Był chyba 
grudzień, na dworze mróz, śnieg 

— zimno. Niewiele wyższa tern 
pera-tura panowała w szkolnych 
salach lekcyjnych, które w tym 
dniu miały spełniać rolę gabina 
tów lekarskich. Pani doktor — 
stomatolog wkrótce na śnieżno­
biały fartuch naciągnęła futro, 
a ordynujący w sąsiedniej sali 
lekarz — internista przywdział 
autentyczne walonki, p szczególe 
wym badaniu chorych w tej sy­
tuacji oczywiście nie mogło być 
mowy.

Nie pamiętam już, jak i czym 
to wówczas tłumaczono, kto był 
.winien, że nie przygotowano ,,za 
piecza“ dla przyjeżdżających tu 
przecież wyłącznie z dobrej woli 
lekarzy. Okazuje się jednak, że 
i dziś mimo, że organizowanie 
„białych niedziel“ ma 
rakter planowej akcji 
się przypadki podobne 
nego na wstępie.

Białe niedziele są piękną, hu­
manitarną i całkowicie społecz­
ną akcją miejskiej służby zdro­
wia. W naszym, województwie 
nabrała ona dużego rozmachu i

zakładu jest zagwarantowanie 
transportu i przygotowanie miej 
sca pracy dla ekipy już tam we 
wsi. Po spełnieniu tych warun­
ków PCK porozumiewa się z 
Wydziałem Zdrowia MRN, który 
zajmuje się doborem lekarzy 
specjalistów i montowaniem eki­
py. Nie zdarzyło się chyba jesz­
cze, aby lekarze odmówili wyjaz 
du, przeciwnie było już tak. że 
lekarz po dyżurze nocnym w 
pogotowiu o godzinie 8 rano zja 
wił się na punkcie 
przecież przyrzekł, 
na wieś.

W Sosnowcu jest 
kilkanaście dużych zakładów 
produkcyjnych. Każdy z nich ma 
gdzieś tam w powiecie zawier­
ciańskim czy myszkowskim swo 
ją podopieczną wieś. Niestety 
zaledwie kilka zakładów intere­
suje się tą akcją, wysyłając co 
roku lub nawet dwa razy w ro­
ku ekipy lekarskie do „swoich 
wsi“. Ponieważ lista owych za­
kładów jest rzeczywiście krótka, 
wymienimy ją w całości. Znajdo 
ją się na niej: huta „Buczka", 
która opiekuje się Mrzygłodem 
i Mrzygłódkiem, huta „Milowi - 
ce“ — Tomiszo wicami. Sosno­
wiecka Odlewnia Staliwa — Mar 

u-.— «« uu-wu Ko-
przynosi niezłe rezultaty: że nie tonaży-
zawsze współmierne w stosun­
ku do wysiłku lekarzy — o tym 
właśnie będziemy pisać niżej. 
Przedtem jednak jeszcze jedno 
wyjaśnienie. Przykłady cytowa­
ne w tej publikacji dotyczą wy­
łącznie Sosnowca, ale o ile nam 
wiadomo w innych miastach jest 
podobnie.

już cha- 
zdarzają 
do opisa

Przy organizowaniu „białych 
niedziel“ współpracują ze sobą 
trzy instytucje. Mniej więcej wy 
gląda to tak. Zakład pracy po­
siada tzw. wieś podopieczną — 
zwykle dość zaniedbaną i odda­
loną od większych ośrodków - 
zgłasza w Miejskim Zarządzie 
PCK, że chciałby tam w którąś 
z niedziel wysłać ekipę, składa­
jącą się z lekarzy specjalistów. 
Cel — przebadanie wszystkich 
dzieci szkolnych oraz starszych 
osób. Oczywiście obowiązkiem 
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Kraina żelaza i węgla...

przed wiekami

czym, mówitom „srebrny", 
Rożdzieński.

Zawiązkiem górnictwa były 
więc — jak wiemy — kopalnie 
rudy, zwane rudnicami.. Obok rud 
nic powstawały przeważnie po la­
sach dymarki i kuźnice, prototy­
py hut. . W flieh to na węglu 
drzewnym za pomocą mieszka wy 
ta piano z rudy metale. Zagłębie 
Dąbrowskie od niepamiętnych cza 
sów posiadało tu i ówdzie huty, 
czego dowodem są nazwy wsi: 
Kuźnice. Warpie, Rudy, Rudniki. 
Biskup krakowski Iwo Odrowąż 
już w latach dwudziestych XIII 
wieku posiadał w kasztelanii sie­
wierskiej huty żelaza.

Jak się rzeklo — kopalnictwo 
rud od najdawniejszych czasów 
postępowało od strony Śląska, roz 
przestrzeńiając się krok w krok 
w kierunku tarnogórsko-olkuskim, 
wale wapieni dolomitowych krusz 
donośnych, ku wschodowi. W 
Siemoni natrafiono w latach mię­
dzywojennych na ślady kopalń z 
epoki starszego okresu żelaza tr. 
800— 500 przed n. e.). Tu też ko­
palnie „Hanke" i ..Lata" czynne 
były do r. 1875. zasilając w rudę 
żelazną huty w Pradiach. Pan­
kach i Porębie. I w Zychcicach 
i w Wojkowicach na każdym kro­
ku spotyka się ślady kopalnic­
twa. Są to dawne ..wyrobiska". 
Do najwyższego rozkwitu kopal­
nictwa rud doszło wszakże w XII 
wieku w Górze Siewierskiej. Jesz­
cze w latach 1833—1856 istniało 
tu pięć rządowych kopalń rudy 
żelaznej. Najbardziej zasobne w 
rudę kopalnie zwały się ..Śródpol­
na" i „Pod Wronami", jako, że 
rozmieszczone były na wzgórzach 
o takichże nazwach. Również i w 
Twardo wicach na okolicznych 
wzgórzach widnieją ślady daw­
niejszego. a dziś nieistniejącego 
już górnictwa. Kopalnia rudy 
czynną tu była jeszcze w r. 1720. 
a kopalnię glinki ogniotrwałej 
eksploatowano jeszcze w r. 1824.

Typowy krajobraz górniczo-ko- 
palniczy przedstawiają okolice

zbornym, bo 
że pojedzio

co najmniej

slko. Aż dziw, że nie ma w 
tym zestawie ani jednej kopal­
ni, że brakuje zakładów wełnią 
nych i dziewiarskich i szeregu 
innych.

Posuńmy się o krok dalej. 
Przypuśćmy, że ekipa lekarska 
dojechała 
wsi. I co 
zależy od 
wcześniej 
ktoś z zakładu pracy. Jeśli tak 
— to ciepłe sale szkolne, gdzie 
lekarze i pacjenci nie będą na­
rażeni na nabawienie się kata­
ru lub grypy, dalej choćby tylko 
herbatę i bułki dla tych, którzy 
przyjechali tu z miasta, 
cie trochę ludzi.

Reasumując — jeżeli 
niedziela“ jest wcześniej 
przygotowana, wówczas i 
ty jej są zadowalające. Oto frag

już do oznaczonej 
w niej znajdzie? To 
tego czy kilka dni 
wieś tę odwiedził

w reszt

, .biała 
dobrze 
remita

Ząbkowic. W borach miejscowych 
napotyka się pełno kotlin i cha­
rakterystycznych zagłębień. Są to 
ślady słynnych, choć prymityw­
nych kopalń rudy ołowianej. Po­
czątki kopalnictwa, a i hut sięga­
ją zapewne czasów, kiedy to zie­
mia w kasztelanii siewierskiej 
dostała się w pierwszym uposa­
żeniu biskupom krakowskim, co 
miało miejsce przy końcu X, 
wzgl.. na początku XI wieku. Po 
pewnym zastoju w wiekach XIII 
— XV, od lat 1530-60 rudnice w 
okolicach Ząbkowic znowu były 
w pełnym ruchu. Sama nazwa 
miejscowości Ząbkowice pochodzi 
najprawdopodobniej stąd, że gwa­
rek o imieniu Ząbek wziął rud­
nicę w Bieniach w dzierżawę od 
biskupów krakowskich. W XIV 1 
XV wieku, na porządku dziennym 
spotyka się. że kopalniom nada­
wane są - nazwy imion ich właś­
cicieli, wzgl. dzierżawców, przeto 
Ząbek, otrzymawszy licencję na 
rudnicę w Bieniach, zaczął ją 
zwać swoim imieniem. Z tego imię 
nia za jego dzieci jako spadko­
bierców kopalni powstała zapew­
ne nazwa patronimiczna: Ząbko­
wice.. Niedaleko od schedy Ząb­
ka.1 w Ujejścu istniała w XVI 
wieku kopalnia rudy srebnonoś- 
nej. a także i mała kuźnica. Obie 
leżały na prawym brzegu rzeki 
Trzebyczki. przy drodze wiodącej 
do Gołonoga. wśród boru, w Anto­
niowie. Siostrzycą kuźnicy w Ujej- 
scu była huta na gruntach Wa- 
rężyna. W niej to plebani siewier­
scy przetapiali rudę. Plebani sie­
wierscy posiadali także i kopal­
nię rudy, po której pozostał ka­
mieniołom. Obok huty powstała 
w późniejszych czasach osada, 
którą nazwano Kuźnicą Warężyń- ską.

Duże kopalnie istniały w wieku 
XVI między Strzemieszycami Wiel 
kimi i Małymi, na Kawiej Gó­
rze. kolo kolonii Przełajka. w 
Zakawiu i Lipowce. Także i w 
Łośniu funkcjonowało od najdaw­
niejszych czasów górnictwo krusz­
cowe. Około połowy XVI wieku 

merat jednego z protokołów PCK 
owakich: Ekipa składająca się 
z 5 lekarzy i dentysty zbadała 
80 dzieci i 70 osób dorosłych. 
Dokonano 90 zabiegów stomato­
logicznych oraz wykonano 30 ba 
dań analitycznych. Była to więc 
pracowita, ale i owocna niedzie­
la.

Jak jednak ustosunkować się 
do takiego przypadku, jaki od­
notowano w Tomiszowicach? 
Kiedy lekarze zjawili się w sako 
le, zastali ją zamkniętą. Kierów 
nik wyjechał, a woźny nie za­
troszczył się o to, aby napalić 
w piecach. W salach panowała 
prawie minusowa temperatura. 
Przez kilkanaście minut szuka­
no miednicy, aby lekarz mógł 
umyć ręce. Kiedy już wreszcie 
rozpalono w piecach i miednica 
się znalazła to okazało śię, że 
ludzie we wsi w ogóle nie wie­
dzieli o przyjaździe lekarzy. W 
rezultacie medycy odsiedzieli 
kilka godzin i w sumie zbadali 
kilku pacjentów.

Przeciętnie co roku sosnowiec 
ka służba zdrowia organizuje 5 
„białych niedziel“, najczęściej 
we wsiach powiatu myszkowskie 
go. Lekarze staraj a się. aby ich 
wyjazd przyrfiósl mieszkańcom 
wsi jak najwięcej korzyści. Za­
bierają więc ze sobą aparaty pro 
jekcyjne, różny materiał pro­
pagandowy i nie tylko ordynu­
ją, ale odwiedzają domy wiej­
skie. mówiąc o kulturze sanitar­
nej. o higienie. Ten wycinek ich 
pracy trudno przedstawić w cy 
trach, ale na pewno jest on rów­
nie ważny jak udzielanie kon­
kretnych porad lekarskich.

W tym roku swój udział w or 
garażowanych ekipach zgłosili 
także farmaceuci. Wyjeżdżają o- 
ni na wieś z podręczną apteką, 
w której znajdują się wszystkie 
podstawowe specyfiki. Chorzy 
przynajmniej część recept ma­
ją 
od 

możność realizować niejako 
ręki na miejscu.

Kazimiera SZOTÖWNA
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znane były rudnice ..Kraków“ i 
..Kałuża"; obie leżały koto dzi­
siejszego przysiółka Kraków Ło- 
sieński. Na wzgórzach od strony 
bosnia i Strzemieszyc aż po Rudy 
1 Kuźniczkę rozpostarły się słyn­
niejsze kopalnie, rudnice okra­
dziono wskie : „Lipie“. „Żytna“, 
„Wawrzencze“, „Chlebna“, ..Ol­

sze“, „Głogi“. Na tutejszym su­
rowcu egzystowała również i huta 
w Kuźniczce. Zapewnie 
miejscu zbudował Maurycy 
sowski w Okradziono wie 
żelazną o dwóch wielkich 
each na 1500 ton surowca, 
czynna była od r. 1850.

W wiekach XIX i XX tylko nie­
które z tych miejscowości mogą 
poszczycić się tradycją górniczą. 
I tak górnictwo odżyło w Zychci- 
cach w drugim dziesiątku lat XIX 
wieku. W r. 1818 otwarto tu bo­
wiem kopalnię galmanu i nazwa­
no ją „Barbara“. Kopalnię tę eks­
ploatowano na poły systemem od­
krywkowym (od strony południo­
wo-zachodniej), na poły zaś sy­
stemem szybowym (od wschodu). 
Wydobycie kopalni wyniosło w 
r. 1839 przeszło 49006 k-ubli gal­
manu grubego 1 drobnego. W 
tymże czasie prosperowała obok 
kopalni „Barbara“ prywatna ko­
palnia rudy żelaznej. Kopalnia 
..Barbara“ leżała w stronie po­
łudniowej przy granicy z Wojko­
wicami, a kopalnia rudy w stro­
nie północnej.

W1 r. 1824 otwarto w Wojkowi­
cach Komornych kopalnie galma­
nu — „Kacper“. Lecz już po dwu 
latach zastawiono na niej roboty 
i ich nigdy nie wznowiono. Gór­
nictwo odżyło dopiero w bieżą­
cym stuleciu. Towarzystwo Górni- 
czo-Przemysłowe „Saturn“ rozpo­
częło wiercenia na terenie wios­
ki. a te dały zadowalające wy­
niki. Wobec tego wybudowano w 
Wojkowicach w r. 1910 kopalnię 
węgla. W Górze Siewierskiej na­
dania górnicze przed wojną po­
siadały m. in. huta ..Bankowa“ 
i ..Lamprecht“. Jednakże do dziś 
dnia górnictwo na terenie wioski 
nie ożyło. Podobnie jak w Okra- 
dzio nowie.

W łatach dwudziestych XIX 
wieku górnictwo ożyło w Strze­
mieszycach po raz trzeci. Nie by­
ło to już jednak kopalnictwo rud 
ołowiu, lecz — tym razem — rudy 
cynkowej. W r. 1820 otwarte zo­
stały w Strzemieszycach Małych 
kopalnie „Anna“ i „Barbara“. Po 
trzydziestu latach wydobycie ru­
dy wynosiło już tylko 3—4 tysięcy 
kibli.

RYSZARD ZALEWSKI

25 tys. godzin

Jednym Ź ważnych roz­
działów działalności organi­
zacji ZMS-owskiej przy kop. 
„Sosnowiec” — były w 
ubiegłej kadencji prace spo­
łeczne. Liczba godzin, jaką 
młodzi górnicy przepracowa­
li dla dobra swego miasta 
1 zakładu jest imponująca: 
25,610.

Przypomnijmy krótko: 
obiekty wykonane zostały 
przy pomocy ZMS-owców z 
kop. „Sosnowiec”. Przede 
wszystkim budowali oni 
obiekt sportowy w dzielnicy 
Sielec, gdzie przepracowali 
11,5 tys. godzin. Następnie 
— amfiteatr w Parku Bie­
leckim i ośrodek wczasów 
niedzielnych w Krzykawce, 
gdzie oczyszczali teren leśny, 
robili plażę nad Białką, bois­
ka do siatkówki, niwelowali 
drogę dojazdową, kopali ro­
wy odwadniające i budo­
wali tamę, mającą spiętrzyć 
wodę w kąpielisku.

2 260 godzin pracowali 
przy niwelacji i zazielenia­
niu basenów w Parku Bie­
leckim, 1,265 godzin — przy 
zagospodarowywaniu Parku 
Kresowego. Usypali tam 50 
m. bież, plaży i zasadzili 
3,250 drzewek i krzewów. 
ZMS-owscy mieszkańcy Do­
mu Górnika zajęli się strzel­
nicą sportową, odnowili 
boisko do siatkówki, upo­
rządkowali okoliczne kwiet­
niki, zieleńce, co w godzi­
nach pracy wyraża się 
cyfrą 1,785.

Niektóre koła oddziałowe 
pracowały chętniej i wydaj­
niej, niż inne. Są to kola 
z mechanicznego powierz­
chniowego GW-1, przeróbki 
mechanicznej, G-IV i C-V. 
Indywidualnie wyróżnili się: 
Józef Kurek, Kazimierz Rak, 
Jerzy Boraczyński, Jan Błę- 
dek i Jan Wiernijewiez. 
Mają oni na swoich kontach 
od 120 do 210 godzin pracy 
społecznej.

Konkurs 

dla modrych 

i oslrożnych

W Sosnowieckich Odlew­
niach Staliwa- na wniosek, 
zakładowej organizacji ZMS 
zorganizowano konkurs na 
temat bhp. W konkursie 
brali udział ci pracownicy, 
którzy w roku bieżącym nie 
mieli dotąd ani jednego wy­
padku przy pracy.

W eliminacjach wydziało­
wych uczestniczyło 350 osób, 
w półfinale — 16. 4 grudnia 
rozegrany zostanie finał, do 
którego przystąpi 8 osób. 
Komitet organizacyjny kon­
kursu w skład którego wcho 
dzi dyrektor naczelny SOS, 
I sekretarz KZ PZPR, prze­
wodniczący Rad: Zakłado­
wej i Robotniczej oraz prze­
wodniczący ZZ ZMS — 
przyznał na nagrody sporą 
sumę pieniędzy: 10 tys. zł.

Muły salon 

choinie powiło 

młodzież

Jak wiadomo w Małym 
Salonie ZPAP w Sosnowcu 
co miesiąc otwarta zostaje 
nowa wystawa plastyczna. 

Organizatorzy wystaw na 
próżno informują o tym 
Inspektorat Oświaty, z na­
dzieją, że Mały Salon od­
wiedzać będzie młodzież 
szkolna. Nic z tego. Albo 
informacje nie docierają z 
Inspektoratu do szkół, albo 
też szkoły nie reagują, lekce 
ważąc okazję do zapoznania 
uczniów z twórczością pla­
styczną. No cóż — wolna 
wola. Gdybyśmy jednak na 
podstawie częstotliwości wi­
zyt uczniowskich w Małym 
Salonie mieli wydać sąd na 
temat troski szkół o wycho­
wanie estetyczne młodzieży 
— byłby to sąd bardzo, ale 
to bardzo niepochlebny™.

Młodzieżowe 

uniwersyłely 

powszechne 

w pięciu wsiach

W pięciu wsiach powiatu 
będzińskiego powstały mło­
dzieżowe uniwersytety- - po­
wszechne, zorganizowane 
przez TWP i ZP ZMW. Są 
to wsie: Myszkowice, Okra- 
dzionów, Błędów, Lęka i 
Trzebiesławice. Kierownika­
mi placówek są miejscowi 
nauczyciele, prelegentów do- 
stracza TWP. Uniwersytety 
cieszą się dużym powodze­
niem, młodzież bardzo chęt­
nie uczęszcza na wykłady, 
których tematyka dobierana 
jest według zainteresowań 
słuchaczy. Największą frek­
wencję notuje się na od­
czytach na temat zagadnień 
międzynarodowych, medycz­
nych i kulturalnych.
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Tanio i modnie

Tegoroczna moda karnawałowa jest łaskawa dla kobiet, 
bo obok sukien z drogich koronek, lamy, szyfonu i bro­
katu lansuje również zupełnie tanie suknie z aksami­

tu. Z nabyciem aksamitu nie ma kłopotów, a cena pretendu­
je go do uszycia tzw. kreacji za grosik (nie bierzmy tego do­
słownie i powiedzmy, że około 120—150 zł.).

Aksamit i prążkowany sztruks można nosić od rana. Na 
przedpołudnie i do pracy szyje sie sportowe bluzki, kamizel­
ki i dwuczęściowe suknie; do teatru, na wizyty i koncerty 
przeważnie kostiumiki, a do tańca suknie bez rękawów z du­
żymi dekoltami, lekko dołem rozkloszowane.

Modny jest aksamit gładki i we wzory. Efektownie wy­
glądają zestawienia czarno-białe, niebiesko-białe, jasno-po- 
pielate z białym i czarnym.

Dziś reprodukujemy suknie z wzorzystego aksamitu od­
powiednią zarówno na wizytę, do teatru i koncert jak i na 
mniejszą okazję, połączoną z tańcem. Najciekawszy to mo­
delu jest dekolt karo, zakończony szarą plisą, który sprawia, 
że szyja wydaje się dłuższa; w tyle dekolt okrągły, rękawy 
wąskie, za łokcie. Suknia taka jest jak najbardziej korzyst­
nym fasonem dla kobiet o pełniejszych kształtach i krótkiej 
szyi. Jako uzupełnienie sukni na wizytę i tańce proponujemy 
ozdobny naszyjnik i klipsy zharmonizowane z kolorem sukni.

(Ira)

kr,7<í«k.

i herbem Cielądz!

Poziomo: 1. Fotel na bie­
gunach 4. Szczelina w zboczu 
górskim, wyżłobiona osuwa­
jącymi się okruchami skał 
6. Pęk włosów zjeżonych 
nad czołem 8. Przyrząd zło­
żony z trzech zwierciadełek 
w rurce, o dnie szklanym 
i na nim różnobarwne ka­
myczki, szkiełka, które za 
najmniejszym poruszaniem 
zmieniają położenie, tworząc 
barwne obrazy. 10. Stała po­
sada. 11. Układ postaci, mi­
na. 14. Masa śniegu lub ka­
mieni, staczająca się ze zbo­
cza góry. 15. Magistrat. 17. 
Zabawa, uciecha, nabieranie. 
18. Przyrząd do kierowania 
czółnem. 19. Drzewo z ro­
dziny wierzbowatych. 20. 
Nauka o pierwiastkach ciał,

perkusyjnych. 5. Członek 
rodziny. 6. Drewniany kołek 
do zatykania otworu beczki. 
7. Połajanka. 8. „kopalnia” 
kamienia. 9. Kieszonkowa 
torebka na pieniądze. 12. 
Krzywy miecz turecki. 13. 
Stronnictwo konserwatyw­
ne w parlamencie. 14. Zapis 
testamentowy. 16. Aprobata, 
jednomyślność. 22. Kielich 
i korona kwiatu razem wzię 
te. 23 Zniewaga, obelga. 24. 
„więzienie" dla ptaków. 25. 
Kula ziemska. 26 Plecionka 
ze słomy. 27. Tatarak. 28. 
Imię żeńskie.

Termin nadsyłania roz­
wiązań do dnia 2. XII. 
1965 r. z dopiskiem „krzy­
żówka z herbem Czeladzi”.

Ich związkach, składzie i 
przemianach w nich zacho­
dzących. 21. Uwaga zapisy­
wana w celu zapamiętania. 
25. Duch gór, krasnoludek. 
27. Dokumenty urzędowe. 
29. Sprzeniewierzenie, sfał­
szowanie dokumentów, ra­
chunków. 30. Gospodarz w 
w górach. 31. Prawy dopływ 
Wisły. 32. Marka samochodu 
z importu.

Pionowo: 1. Wybrzeże. 2. 
Kawaleria, konnica. 3. Trzos 
sakiewka .4 Dwie okrągłe 
blachy mosiężne, używane 
w orkiestrze dla efektów

. ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z HERBEM 

DĄBROWY GÓRNICZEJ
Poziomo:Wyziew, jesion, ta­
lent, olsteo, osadnik, branża, 
Jankes, niewód, grusza, hek­
tar, prymus, zakres, kęs, 
miasto, deltoid, deszcz, im- 
bryk, lekarz, lament.

Pionowo: Woluta, istota, 
wyraj, jasny, spokój, natłok, 
trybuna, omasta, nowator, 
nautyka, dar, gap, hazard, 
spodek, konsul, sędzia, ko­
larz, skobel, medium, sekret.

Redaguje: Z. KEMPA
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— Niech pan, z łaski swa 
jej przyjmie telefon od mo­
jej żony. Należy tylko mó­
wić „tak jest kochanie”. To 
skróci rozmowę.

OGŁOSZENIA DROBNE
KRZYSZTOF PNIAK ogła­
sza zgubę książeczki węglo­
wej wydanej przez KPP 
Szczakowa. 2035g
LUCYNA KOSELARZ ogła­
sza kradzież legitymacji 
szkolnej wydanej przez Li­
ceum Medyczne dla Pracują­
cych w Katowicach ul. W. 
Stwosza 17. 2036g
ZGUBIONO legitymację
szkolną wydaną przez THM 
w Sosnowcu na nazwisko Le 
szek Hyla. 2037g

In ż dawno nie oglą­
dałem tak dobrego fil­
mu. Obrazu, zmuszają­
cego nie tylko do 

bezustannej uwagi, ale także 
do myślenia i błyskawicz­
nego analizowania supozycji 
przekazywanych z ekranu. 
Film zrealizowany został 
przez Elię Kazana. Tym 
razem jednak słowo zreali­
zowany ma swe pełne uza­
sadnienie. Scenariusz, reży­
seria i produkcja są bowiem 
dziełem Kazana. A w do­
datku scenariusz stworzony 
został na podstawie znanej 
książki Kazana „America, 
America”. Tytuł książki prze 
kazany zresztą został fil­
mowi.

Ta wielka epopea społecz­
no-obyczajowa doczekała się 
już licznych — i słusznych 
— nagród: Grand Prix („Zło­
ta Muszla”) oraz nagroda 
FIPRESCI na MFF w San 
Sebastian 1963 r. oraz „OS­
CAR” za najlepsze kierow­
nictwo artystyczne za rok 
1963.

Akcja filmu toczy się na

terenie Turcji, pod koniec 
ubiegłego stulecia, a więc w 
czasach nasilonej emigracji 
ludności z Starego do Nowe­
go Świata, w czasach gdy 
Stany Zjednoczone AP prze­
żywały okres szczególnej 
prosperity. Ną przykładzie

losów ubogiego Greka prag­
nącego wyrwać się z nędzy 
i spod tureckiego jarzma, 
marzącego o wyjeździć do 
Ameryki, która jest dla nie­
go „ziemią obiecaną", sym­
bolem wolności i dobrobytu. 
Kazan daje uogólnienie lo­
sów fali emigrantów, a więc 
w konsekwencji pewne uogól 
pienie procesu formowania 
się społeczeństwa amerykań­
skiego, próbując równocze­
śnie wytłumaczyć i uspra­

wiedliwić ów „mit Ame­
ryki”.

Praca reżyserska Kazana 
wywołała w świecie filmo­
wym wiele kontrowersyj­
nych wypowiedzi i dia­
metralnie różnych ocen. 
W istocie jednak jest to 
jedno z najgłośniejszych 
dzieł filmowych ostatnich 
lat.

Kazan zaangażował do 
swego filmu nieznanych dla 
nas aktorów, z których wie­
lu jest pochodzenia greckie­
go. Ich debiuty — bo tak to 
trzeba określić — wypadły 
nader pomyślnie w pierw­
szym rzędzie dzięki bezpre­
tensjonalnej grze, operowa­
niu właściwymi, prostymi 
i zrozumiałymi dla wszyst-. 
kich środkami sztuki aktor­
skiej.

Doskonałe zdjęcia Haskel- 
la Wexlera i muzyka zna­
nego u nas kompozytora 
greckiego — Mañosa Hajida- 
kisa. (pamiętamy przecież — 
„Dzieci Fireusu”..?).

KINOMAN

Chory ze strzykawko!

Pisać będę o ludziach cho 
rych na cukrzyce, któ­
rych w Polsce zareje­

strowanych jest około 250 (y 
siecy, a prawie 150 tysięcy 
to osobnicy z utajoną posta­
cią cukrzycy. Problem ogrom 
nej wagi społecznej. Toteż 
resort zdrowia, mający ro­
zeznanie w potrzebach opraco 
wuje specjalne zarządzenia o 
całkowitej bezpłatności le­
ków przeciwcukrzycowych 
(insuliny oraz innych środ­
ków).

Wzrost zachorowań na cu­
krzyce notuje sie nie tylko 
u nas. ale i w wielu innych 
krajach. Zjawisko to można 
częściowo wytłumaczyć 
współczesnymi warunkami 
życia — wzmożoną nerwo­
wością, nieracjonalną dietą, 
nadmierną otyłością spowo­
dowaną brakiem ruchu. Cu­
krzyca bowiem występuje

przede wszystkim u osób o- 
tyłych.

Choroba ta, dzięki nowo­
czesnym lekom, nie jest już 
tak niebezpieczna dla życia, 
jak to było dawniej pod wa 
runkiem jednak rygorystycz­
nego przestrzegania zasad 
kuracji. Zapobieganie cu­
krzycy w ścisłym znaczeniu 
tego pojęcia nie istnieje, ale 
możemy pod nie podciągnąć 
wczesne wykrywanie przy­
padków cukrzycy lekkiej lub 
utajonej oraz odpowiednie le 
ozenie.

Na czym polega to schorze 
nie? Otóż cukrzyca jest cho­
roba. w której istnieje stale 
przecukrzanie krwi oraz cu- 
kromocz. Stan ten wywołany 
jest niedostatecznym wytwa­
rzaniem insuliny lub jej nie­
właściwym użytkowaniem.

Cukrzyca najczęściej wy­
stępuje u ludzi w wieku 40

PIĄTEK - 26. XI.

9.53 Program dla szkół (dla 
klas VII) z cyklu: „Zajęcia 
techniczne" pt. „Ciepło i 
kształt” — tr. z Łodzi. 10.25— 
15.50 Przerwa. 15.50 „Aktual­
ności” — magazyn informa­
cyjny. 16.00 36 lekcja angiel­
skiego — tr. z Łodzi. 16.20 
„Powietrzne wrota Moskwy" 
— reportaż z trzech lotnisk — 
tr. z Moskwy. 11.05 „Miś z o- 
kié'nka" — dla dzieci. 17.20 
„W Wojtusiowej izbie” — wi­
dowisko dla dzieci w/g Jani­
ny Porazińskiej. Reż. — Boh­
dan Rudkowski, scenogr. — 
Krystyna Mielech i Roman 
Ukleja. 17.40 „Nos dla taba- 
kierv” (z Katowic). 18.10 
„Chłopcy od Rejtana" — pr. 
historyczny. 18.40 „Wielokro­
pek” — tygodnik aktualności 
satyrycznych. 19.00 „W Mon­
golii” — film dokumentalny 
prod, polskiej. 19.20 „Dobra­
noc“. 18.30 Dziennik TV. 20.00 
„Z kamerą po kraju". 20.15 
„Wydawnictwo Ricordi“ — 
film fabularny prod, francu- 
sko-włoskiej. dozw. od lat 14. 
22.15 „10 minut recenzji. 22.25 
Dziennik TV.

SOBOTA — 27. XI.
10.00 „Perły św. Łucji" — 

film fabularny prod, meksy­
kańskiej, dozw. od lat 16. 
11.40—11.55 Przerwa. 11.55 Pro­
gram dla szkół: Geografia 
dla klas VII - „Węgry”. 12.25 
do 16.15 Przerwa. 16.15 Pro­
gram dla nauczycieli z cyklu: 
„Psycholog radzi" pt. ...Czy 
tylko lenistwo". 16.35 36 lekcja 
języka rosyjskiego (z Kato­
wic). 16.55 Wiadomości Dzien­
nika TV. 17.00 Lekcja WE dla 
nauczycieli. 17.15 „Aktualno­
ści" — magazyn informacyjny. 
17.35 „Konkurs 5 milionów” — 
dla młodych widzów. 18.55 
.,Tele-Echo” (z Katowic). 19.20 
„Dobranoc". 19.30 „Monitor". 
20.00 „Perły św. Łucji” — film 
fabularny prod, meksykań­
skiej, dozw. od lat 16. 21.40 
Dziennik TV. 22.OO Wiadomo­
ści sportowe. 22.05 Teatr Roz­
rywki — „Piękna Helena” — 
operetka Jakuba Offenbacha. 
Adeptacja — Janusz Minkie­
wicz. reżyseria — Jerzy Gru­
za, reż. TV — Joanna Wiś­
niewska, scenografia — Anna 
Jarnuszkiewicz, oprać, muz. — 
Roman Czubaty.

NIEDZIELA — 28. XI.
9.00 „Jak została utworzona 

Galeria Tretiakowska” — pr. 
z Moskwy. 9.30—10.15 Przerwa. 
10.15 Kino „Przygoda” — „Skra 
dzione plany” — film fabular­
ny prod, angielskiej dla mło­
dzieży. 11.15 Polska Kronika 
Filmowa. 11.25 „Wieczór na 
Służewie” — reportaż filmo­
wy. 11.40 Wiadomości Dzienni­
ka TV 11.55 Program aktual­
ny. 13.45 Dla dzieci Teleżaba- 
wa — „Poproszę mleka pięć 
deka” — tr. z Poznania. 15;35 
„Śluby panieńskie” — wido­
wisko dla dzieci Jana Wilkow 
skiego z cyklu „Ula z II B". 
Reż. — Bohdan Radkowski, 
scenogr. — Krystyna Mielech. 
14.45 Wszechnica TV: „Mi­
strzowie dłuta i siekiery” — 
program z cyklu „Piórkiem 
i węglem" — tr. 1 Krakowa. 
15.05 „Książka, Twój przyja­
ciel" — teleturniej. 15.55 „Mak 
sym Gorki” — program z cy­
klu „Portrety". 16.45 Mistrzo­
stwa Europy w Tańcu — tr. 
z Pragi. 17.45 „Pielęgniarka” 
— reportaż filmowy z cyklu: 
„Ludzie i zdarzenia”. 18.00 
„R“tmy przyjaźni" — pr. roz­
rywkowy. Reż. — Tadeusz A- 
leksandrowjiz i Ray Zawadz­
ki, kier. muz. — Ireneusz Wi- 
karek, choreogr. — Henryka 
Komorowska, wykonawcy: Re 
giną Bielska. Helena Majda-' 
nieć, Danuta Rinn. Maria Ko­
towska. Maryla Pawłowska. 
Bogdan Czyżewski, Henryk 
Matuszczyk, Jerzy Malota, 
Henryk Jureczko (z Katowic). 
18.50 „Dwója z azymutu" — 
film TV prod, polskiej z serii 
„Wojna domowa”. 19.20 „Do­
branoc". 19.30 Dziennik TV.

20.00 TV słownik wyrazów ob­
cych”. 20.20 „Zielone lata" — 
film fabularny prod. USA, 
dozw. od lat 14. 22.00 „Nie­
dziela sportowa”.

NA ZAGŁĘBIOWSKICH 
EKRANACH

Sosnowiec: „Muza” — 28—30. 
11. Święta wojna.

„Zagłębie" — 26. 11. Kobieta 
z wydm (od 18 lat), 27—29. U. 
Oskarżony (od 16 lat), 30. 11. 
Pedro odchodzi do Sierry (od 
12 lat).

„Momus” — 26. 11. Skrawek 
ziemi ojczystej (od 12 lat), 
27—28. 11. Perły św. Łucji (od 
16 lat), 30. 11. Więzy krwi (od 
16 lat).

Będzin: „Nowość” — 26—30. 
11. Szeherezada (od 16 lat).

„Lotnik” — 26—28. 11. Ro­
mans z nieznajomym (od 16 
lat), 29—30. 11. Cena odwagi 

.(od 16 lat).
Czeladź: „Uciecha" — 26—29. 

11. Trzej muszkieterowie. II 
seria (od 16 lat). 30. 11. Trzy 
plus dwa (od 12 lat).

Dąbrowa Górnicza: „Bajka” 
— 26—30. 11. Popioły I i II se­
ria (od 46 lat).

„Ars" — 26. 11. Znowu Max 
Linder (od 12 lat), 27—28. 11. 
Kronika jednego dnia (od 12 
lat), 29—30. 11. Towarzysz re­
gent (od 12 lat).

Grodziec: „Polonia" — 26. 
11. Banda (od 16 lat), 23—30. 
11. Włoszki i miłość (od 16 
lat).

Ząbkowice: „Uciecha" — 26 
do 28. 11. Pingwin (od 16 lat), 
30. 11. Gejsza (oj 16 lat).

Wojkowice: „Strażnica" — 
26 i 28. 11. Wiosna we wrześ­
niu (od 16 lat), 29—30. 11. Ban­
da (od 16 lat).

Strzemieszyce: „Paw" — 27 
do 29. 11. Pamiętnik pani Han 
ki (ojd 16 lat), 30. 11. Hasło 
odwaga (od 12 lat).

Porąbka: „Przodownik” — 
26—27. 11. Mój drugi ożenek 
(od 16 lat), 28—30. 11. Judex 
albo zbrodnia ukarana (od 16 
lat).

Ostrowy Górnicze: „Radość” 
— 26. 11. Ktoś obok ciebie (od 
16 lat), 27—29. 11. I seans Baj­
ka a zmarnowanym czasie (od 
9 łat). II seans Umrzeć w Ma­
drycie (od 16 lat).

Łagisza: „Marzenie” — 26— 
28. 11. I seans Czarci żleb (od 
10 lat), Ii seans Ewa a 5116 
(od 16 lat). 29—30. 11. Tysięcz­
ne okno (od 16 lat).

Łosień: „Muza” — 26—28. 11. 
Na tropie policjantów (od 16 
lat).

Łazy: „Ateneum” — 26—28. 
11. Hasło odwaga (od 12 lat), 
30. 11. Trzy życzenia (od 12 
lat).

Siewierz; „Wolność” — 26— 
28. 11. Koniec naszego świata 
(od 16 lat), 29—30. II. Ktoś 
obok ciebie (od 16 lat).

Poraj: .„Bajka” — 26—28.11. 
Twarzą w twarz (od 16 lat), 
¿Ó*—3Ó. 1Í. Człowiek, który za­
bił Liberty Valance’a (od 16 
lat).

Kromołów: „Piast" — 26— 
28. 11. Ostatni lot (od 12 lat).

NA SCENIE PT Z
28. 11. (niedziela) godz. 16 

i 19 — PTZ — „Krzywe lu­
stra" komedia Z. Bystrzyc­
kiej.

30. 11. (wtorek) godz» 17 — 
PTZ — ..Odwet, czyli Barbara 
Zapolya” komedia L. A. Dm u 
szewskiego.

PAŁAC KULTURY 
ZAGŁĘBIA

29 i 30. 11. o godz. 17 i 20 — 
Gościnny występ Operetki 
z Lublina — „Mey Fair La­
dy".

WYSTAWY
Sosnowiec: Mały Salon przy 

ul. Małachowskiego — wysta­
wa akwareli Zdzisława An­
drzeja Krygowskiego.
Lokal PTTK orzy ul. Czer­

wonego Zagłębia 25 — wysta­
wa fotografii Stanisława Ga­
domskiego „Spotkanie z Pa­
ryżem".

Będzin: zamek — wystawa 
grafiki współczesnej.

r~\dwa dni później po- 
jlciąg. jadący z Wied­

nia do Włoch, unosił 
inspektora Huebnera nad 
przełęcz Semmering, słynną 
stację klimatyczną i sporto­
wą.

Huebner, mylił się, sądząc, 
że wyjazd na urlop pozwoli 
mu zapomnieć o tragedii. Za 
łamał się jeszcze bardziej. 
Wychudł, a opalenizna -pod­
kreśliła tylko jego mizerny 
wygląd. Doszedł do wnio­
sku, że może samotność 
wpływa na niego tak przy­
gnębiająco. Toteż wieczora­
mi nie uciekał już do swo­
jego pokoju. Ucieszył się na­
wet bardzo, kiedy pewnego 
razu podszedł do niego wg so 
ki brunet i zaproponował 
mu partię brydża. Nowy zna 
jomy nazywał sie Karol Sin 
delar. Był lekarzem i przy­
jechał również z Wiednia. 
Odtąd codziennie przed po­
łudniem wyruszali na współ 
ne wędrówki, a wieczorami 
grywali w brydża z duetem 
starszych panów, z którymi 
poznał go Sindelar. Gustaw 
polubił Karola i był mu 
wdzięczny za dotrzymywa­
nie towarzystwa. Czasem 
Sindelar przychodził do po­
koju Huebnera, gdzie do póż 
nej nocy toczyli zażarte dy­
skusje, przeważnie na tema 
ty polityczne.

Pewnego razu Sindelar, 
zjeżdżając na nartach, upadł 
nieszczęśliwie i zwichnął no 
gę. Przez kilka dni musiał 
pozostać w łóżku. Huebner

zrezygnował z samotnych 
wycieczek. Całymi godzina­
mi przesiadywał w pokoju 
kontuzjowanego doktora. Ixa 
roi zaczął mu opowiadać o 
swojej rodzinie. Chcąc poka 
zać zdjęcie nieżyjącej juz 
matki i siostry, która po 
wyjściu za mąż wyjechała do 
Stanów Z jednoczonych, po­
prosił Gustawa, by pidał 
mu portfel, z którego wyjął 
nasiennie cały plik fotogra­
fii. Dwie z nich dal do obej 
rżenia Huebnerowi. Pozosia

Później stwierdziła nieocze­
kiwanie, że nasza znajomość 
jest wielką pomyłka i jako 
małżeństwo bylibyśmy na 
pewno niedobraną parą. Za­
rzucała mi, że jestem egoi­
stą. A w końcu wymyśliła, 
iż nie odpowiada jej mój 
charakter. Kiedy ponownie 
zaproponowałem- jej małżeń 
stwo kategorycznie odmówi­
ła. Spotykała się jeszcze ze 
mną, ale zauważyłem, że ro 
bi to raczej z litości. Kocha 
łem ją bardzo i nie mogłem

nak nie chciała mi zdradzić 
nazwiska męża. Później dłu 
go jej nie widziałem. Aż 
pewnego dnia spotkałem ią 
przypadkowo na ulicy. Nie 
chciała ze mną rozmawiać. 
Poprosiłem ją więc, by cho­
ciaż raz zechciała się jeszcze 
ze mną zobaczyć. Zaręcza­
łem, że więcej nie będę się 
jej narzucał. Poskutkowało. 
Umówiliśmy się u mnie w 
domu. Sądziłem w duchu, że 
może uda mi się ja namó­
wić do porzucenia męża. Ale

potrącił stolik. Zdjęcia po­
sypały się na podłogę. Za­
czął je powoli zbierać. Je­
szcze raz obejrzał fotografię 
Moniki. Na odwrocie była 
dedykacja Karolowi — Mo­
nika. Data na zdjęciu zga­
dzała się z datą śmierci je­
go żony, Gustaw widział, 
jak drżą mu ręce. Opanował 
się jednak ostatkiem sił i 
woli po czym zapytał.

— No, a teraz już jej pan 
nie widuje?

T. KETJQW

MORDERCA PRIYSIEDŁ SAM

łe położył obok na stoliku. 
Gustaw zerknął na nie mi­
mo woli. Wtedy zamarł. Ze 
zdjęcia, leżącego na wierz­
chu, patrzyły na niego oczy 
Moniki. Opanował się jed­
nak szybko i zapytał:

— Czy to pańska żona?
Sindelar prawie że wy­

szarpnął fotografię z rąk 
Gustawa, zapalił papierosa 
i rzeki zdławionym głosem:

— Monikę poznałem przed 
czterema . laty. Początkowo 
byliśmy bardzo szczęśliwi.

(DOKOŃCZENIE)

pogodzić się z myślą, że 
pewnego dnia utracę ją na 
zawsze. Przyszło to szybciej, 
niż, oczekiwałem. Monika 
oświadczyła mi, że nasze 
spotkania nie mają sensu. 
Kiedy zarzuciłem jej, iż mu 
siała poznać innego mężczyz 
nę, nie zaprzeczyła. Przeciw 
nie potwierdziła, że wkrótce 
wychodzi za mąż. Nie mo­
głem w to uwierzyć. Byłem 
zdruzgotany. Ale ona mówi 
ta prawdę. Miesiąc później 
była już mężatką. Nigdy jed

ona była nieubłagana. Mówi 
ta, że teraz dopiero poznała 
smak szczęścia i nigdy nie 
będzie go rujnować. Wiedzia 
łem, że dalsze nalegania są 
bezcelowe. Poprosiłem więc 
na pożegnanie o zdjęcie. Zo 
stawiła. I to wszystko, co 
mi po niej zostało — dokoń­
czył lekarz, kładąc fotogra­
fie i powrotem na stoliku.

Huebner myślał błyskawi­
cznie. Przez całe jego ciało 
przebiegały dreszcze. Nagle

— Nie, nie widuję, ale 
małżonek także nie cieszy 
się jej widokiem — odparł 
ze złośliwym uśmiechem Sin 
delar — Monika nie żyje. 
Dowiedziałem się o tym z 
nekrologu w gazecie.

Huebner zapalił papierosa 
i kierując się do drzwi, po­
wiedział:

— Jako lekarz ma pan 
dziwne hobby: czytanie ne­
krologów. Dobranoc!

Schodząc po schodach, nie 
miał już żadnych wątpliwo­
ści. Wiedział przecież do­
brze, że nigdy w żadnej ga 
zecie nie ukazała się nawet 
wzmianka o tragicznej śmier 
ci Moniki. Zamówił telefon 
do Wiednia, a kiedy w słu­
chawce odezwał się głos in­
spektora Hasenkopfa, powie 
dział:

— Niech pan już nie szu­
ka mordercy mojej żony. 
Przyszedł do mnie sam.

— 50 lat, częściej u męż­
czyzn, niż kobiet. Zazna­
czyć musze, iż u młodszego 
chorego przebieg schorzenia 
jest mniej pomyślny.

Z przykrością należy stwier 
dzić, iż mimo dużego postę­
pu nauk medycznych cu­
krzyca jest w zasadzie cho 
robą nieuleczalną, ale leczo 
na prawidłowo nie upośledza 
zdolności do pracy ani fi­
zycznej ani umysłowej. Nie­
bezpieczne są jednak stany 
śpiączki cukrzycowej i stąd 
konieczność przeprowadza­
nia stałej kuracji leczniczej.

Z objawów chorobowych 
wymienić należy: nadmier­
ne pragnienie i picie wody, 
wydalanie znacznych ilości 
moczu, wzmożone łaknienie. 
Innymi dolegliwościami mo 
gą być: ogólne osłabienie, 
swędzenie skóry, u kobiet 
natomiast występujące swę­
dzenie sromu i pochwy. Cho 
rzy skarżą się również na 
ogólne osłabienie, senność, 
upośledzenie ostrości wzro 
ku i bóle mięśniowe zwłasz­
cza w łydkach.

Nie w każdym przypadku 
cukrzycy występuia wszyst­
kie wymienione objawy. We 
wczesnych okresach choroby 
może ich nie być zupełnie, 
a chorobę wykrywa przy­
padkowe badanie moczu. 
Stwierdzenie choćby niedu­
żych ilości cukru w moczu 
nakazuje przeprowadzenie 
dalszego badania laboratory} 
negó, a mianowicie oznaczę 
nie poziomu cukru we krwi. 
Dalsze postępowanie uzależ­
nione jest od teso wyniku i 
należy już do lekarza.

Dr WIAK

APEL

do właścicieli domów, administratorów, komitetów blo­
kowych, przedsiębiorstw, instytucji oraz mieszkańców na 
terenie miasta Dąbrowy Górniczej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w Dą­
browie Górniczej ul. 3 Maja 22 przypomina w związku 
z nastaniem okresu zimowego o konieczności zabezpieczenia 
urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych przed zamarzaniem. 
W szczególności należy:

1. zabezpieczyć miejsca na wodomierz przez odpowiednie 
uszczelnienie drzwi okien, oraz zamknięć zsypów 
węglowych. Sam wodomierz zabezpieczyć izolacją cieplną 
zostawiając miejsce do odczytania jego stanu. Koszt 
naprawy wodomierza w wypadku jego niezabezpiecze- 
nia na okres zimowy obciąża właściciela nieruchomości.

2. Zdroje podwórzowe, włazy studzienek wodomierzowvch 
i kanałowych otulić izolacją cieplną, t am gdzie to jest 
możliwe, aby zabezpieczyć zdrój przed zamarzn ęciem.

3. Urządzenia zewnętrzne — hydranty i zasuwy znajdujące 
się przed nieruchomością na chodniku i w jezdni za­
bezpieczyć przed zasypaniem śniegiem i utrzymać 
w stanie umożliwiającym korzystanie z tych urządzeń.

4. Urządzenia wewnętrzne — krany nad zlewami, zmywa­
kami, umywalkami i wannami oraz spłuczki klozetowe 
na,eży uszczelniać gdyż przecieki powodują duże straty 
wody pitnej, nierównomierne zaopatrzenie w wodę 
a w wyniku jej braku warunki antysanitarne.

5. Rury wodociągowe zainstalowane nad drzwiami 1 okna­
mi oraz w klatkach schodowych należy zabezpieczyć 
izolacją cieplną, trocinami lub pakułami.
Jednocześnie aoeluje się do mieszkańców pobierających 

wodę ze zdrojów ulicznych aby o każdym zamarznięciu 
wje ednm przecieku wody r° zdroju me’dnwali natych­
miast w biurze MPGK w Dąbrowie Górniczej, ul. Karola 
Marksa 23 względnie telefonicznie na nr 680-11 j 680-34.

Zabrania się samowolnego odmrażania zdrojów gdyż 
powoduje to niszczenie obudowy i urządzeń oraz marno­trawstwo wody.
Przestrzeganie zarządzeń oraz wczesne zgłaszanie uszkodzeń 
zabezpieczy ciągłą dostawę wody. Naprawę urządzeń we­
wnętrznych w nieruchomościach (poza wodomierzem) 
należy zgłaszać do Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Instalacyjnego — Odcinek Robót w Będzinie ul. Rybna 5 teł. 71-356.

Obowiązkiem każdego właściciela nieruchomości jest 
przestrzeganie powyższych zarządzeń pod rygorem odpo­
wiedzialności

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej w po- 
rozumi niu z Prezydium Miejskiej Rady Narodowej prze­
prowadzać będą kontrolę urządzeń wodociągowych a win­
ni ’aniedbań i marnotrawstwa wody kierowani będą do 
ukarania w trybie administracyjnym.

Kr203
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» i wbrew powiedzeniu, ze pierwszy śnieg me utrzy­
muje się zbyt długo, w tym roku jest inaczej. Zima, 
która zawitała do nas nader wcześnie i nieoczekiwanie,1 
bynajmniej nie zamierza ustąpić miejsca jesieni. Cho-I Bynajmniej me zamierza ustąpić miejsca jesieni. vno- 

ciażby na krótko. Gdzie okiem sięgnąć — biało. Słupek rtęci 
usadowił się dość znacznie poniżej zera. Nastały więc nieomal 1 
wymarzone warunki do uprawiania sportów zimowych. Oj, 
zagalopowaliśmy się trochę. Narciarze i saneczkarze mogą 
od razu zaripostować i powiedzieć: dla nas śniegu jest jeszcze 
stanowczo za mało. Tak to prawda. Żeby móc poszusować na 
nartach, trzeba koniecznie wyjechać w góry. Nie muszą tego 
natomiast czynić ani hokeiści, ani łyżwiarze. Ba. nie potrzeba 
już nawet dla nich sztucznych tafli. Mróz jest dostatecznie 
ostry, by można urządzić naturalne lodowiska. Tylko, że jakoś 
nie widać zbyt wielu chętnych do organizowania lodowisk 
i ślizgawek. Owszem, gdzieniegdzie są już czynne ślizgawki. 
W sumie jest ich jednak bardzo mało. Stanowią zaledwie 
kroplę w morzu pbtrzeb.

A dlaczego tak Jest? Trudno znaleźć jakiekolwiek uspra­
wiedliwienie. Jak się bowiem już rzekło warunki do urzą­
dzania naturalnych tafli, czy nawet prymitywnych ślizgawek 
są znakomite. Lepszych już nie potrzeba. Potrzeba natomiast 
więcej zapału i entuzjazmu do pracy na tym odcinku. O ile 
sobie przypominamy, jeszcze latem działacze TKKF-u, Szkol- 

i nego Związku Sportowego i klubów sportowych składali za­
pewnienia, że z chwilą gdy tylko pozwolą na to warunki 
atmosferyczne, zabiorą się natychmiast do budowy natural- 

f nych tafli, zorganizują gęstą ilość ślizgawek. Efektów tych 
/ zapewnień jakoś nie widać. Czyżby więc zabrakło ochoty do 
Í konkretnej roboty?

Jak by nie było, wydaje się, iż nie wolno dłużej zwlekać. 
Trzeba natychmiast, zanim zijna zacznie kaprysić, przystąpić 
do urządzania ślizgawek. Szczególnie piękne pole do popisu 
stoi przed szkołami. Każda prawie dysponuje jakimś placem 

Í pod ślizgawkę, tam też można robotę najlepiej zorganizować, 
Í młodzieży zaś

— sama się do

a
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Gdzie mojo ćwiczyć

sportowcy Góralko

Sosnowiec?

i nie potrzeba do takiej pracy w ogóle zachęcać
— sama się do niej zgłosi. Byłoby więc wskazane, aby inspek­
toraty oświaty rozpropagowały następujące hasło: przy każ­
dej szkole — ślizgawka.
Donosiliśmy nie tak dawno, że Górniczy Klub Sportowy 

Zagłębie Sosnowiec przygotowuje się do obchodów 60- 
lecia istnienia. Nie spodobała się ta wiadomość jednej 

z krakowskich gazet. Zamieściła ona artykuł, w którym sp­
rała się wykazać, że Zagłębie nie ma prawa do obchodzenia 
takiego jubileuszu, jako że GKS liczy sobie dopiero kilka, 
a nie kilkadziesiąt łat.

Tak to prawda, że GKS Zagłębie nie ma jeszcze 60 lat. 
Ma jednak pełne prawo do obchodzenia takiego właśnie
jubileuszu. Kontynuuje bowiem tradycje klubu, założonego

J w 1906 roku. Udowodnił to w sposób naukowy jeden z absol-
Iwentów wrocławskiej Wyższej Szkoły Wychowania Fizycz-« 

nego, otrzymując za tę pracę tytuł magisterski. Zresztą i bez 
tej pracy starsi, żyjący jeszcze kibice Sosnowca pamiętają 
doskonale, że na gruncie milowickiego klubu z roku 19061 
powstały Sosnowiec i Victoria, te z kolei po połączeniu dały . 
początek Unii, po wyzwoleniu Unia przekształciła się w Ri 
z RKU wyrosła Stal, a na dorobku Stali zrodziło się Zagłębie, i 
Tak właśnie — na dorobku. To jest niezmiernie ważne dla 
przekonania oponentów, że żaden z tych klubów, wyrosłych« 
z milowickiego, nie rozpoczynał kariery od nowa, lecz otrzy­
mywał już określony dorobek i określone tradycje, które 
starał się potem pomnożyć i kultywować. Stanowił więc' 

' kontynuację działalności, rozpoczętej w 1906 roku. Tok rozu­
mując, łatwo dojść do wniosku, że GKS Zagłębie posiada 
pełne prawo do obchodzenia jubileuszu 60-lecia.

i Ze się to komuś nie podoba? Cóż robić. Każdy ma do tego * 
prawo, że mu się coś może podobać lub nie. Zanim się jednak t 
zabiera głos i coś atakuje, dobrze jest sprawdzić w źródłach.

i czy się aby ma rację. (St. W.)

Zagłębie w 1/8

Pucharu Polski

O przebiegu spotkania z Lechem mówi wiceprezes klubu 
dyr, H. Studencki

Zielone świniło

dla lekkoatletów

Na jednym z zebrań zarządu nowano ufundowanie specjalne- 
GKS Zagłębie wysunięto uchwa go pucharu dla najbardziej ak­
ię zmierzającą do ożywienia 
działalności sekcji lekkoatletycz 
nej i bokserskiej.

Szczególną uwagę przywiązy­
wać się będzie do rozwoju sek­
cji lekkoatletycznej przez współ­
pracę ze szkołami i wyławianie 
utalentowanych zawodników. 
Przewiduje się także organiza­
cję zawodów i mittingów mię­
dzynarodowych.

Dla ożywienia sportu lekko­
atletycznego w szkołach zapla-

tywnego zespołu szkolnego. Ce­
lem nawiązania bliższych kon­
taktów przeznaczy się dla mło­
dzieży szkolnej jeden sektor na 
Stadionie Ludowym. Pierwszeń­
stwo w tym sektorze będą mieli 
oczywiście ci młodzi chłopcy, 
którzy uprawiają i osiągają do­
bre wyniki w lekkoatletyce.

Poza tym podjęto jeszcze inne 
wnioski, których realizacja po­
winna w ciągu kilku lat pod­
nieść rangę sosnowieckiej lek­
koatletyki.

DĄBROWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPEDYCYJNO — TRANSPORTOWE P W.

Sosnowiec, ul. Czerwonego Zagłębia 36

OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY 
NA SPRZEDAŻ:

2 SZT. WYWROTKI M KI STAR W-14 NR IÑW. 
305.412 CENA WYWOŁAWCZA ZŁ. 23.250 ZA 
SZTUKĘ
3 SZT. SAMOCHODY CIĘŻAROWE M KI STAR 26, 
NR INW. 424.439.594 CENA WYWOŁAWCZA ZŁ 
11.800 ZA SZTUKĘ
4 SZT. SAMOCHODY CIĘŻAROWE M KI STAR 20, 
NR INW. 411.737.744 CEÑA WYWOŁAWCZA ZŁ 
17.703 ZA SZTUKĘ
1 SZT. SAMOCHÓD CIĘŻAROWY M-KI STAR 20, 
NR INW. 519 CENA WYWOŁAWCZA ZŁ 23.600 
ZA SZTUKĘ
Przetarg odbędzie się dnia 11 grudnia 1965 r. o godz 9. 

Przystępujący do przetargu wpłaca wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej samochodu w kasie przedsiębior­
stwa w godz. od 8 do 12 nie później jak dzień przed prze­
targiem. Samochody oglądać można codziennie od godz. 10 
do 13 z wyjątkiem niedziel i świąt. Kr212

Wa ria

nie złoży broni

Zwolennicy piłki nożnej w 
Zawierciu są ostatnio bar­
dzo zaniepokojeni trudną 
sytuacją, w jakiej znalazła 

się Warta po zakończeniu rundy 
jesiennej. Czy zespół Wierzbiń­
skiego opuści wiosną zagrożoną 
spadkiem strefę? Czy trenerowi 
Skorupie uda się zażegnać gro­
żące jego podopiecznym niebez­
pieczeństwo?

Z 'takimi pytaniami zwróciliś­
my się: do Kazimierza Rajczyka, 
członka zarządu Warty i człon­
ka zawierciańskiego podokręgu 
piłkarskiego.

— Na niekorzystną sytuację 
Warty złożyło się kilka czynni­
ków, przede wszystkim zaś brak 
odpowiedniej kadry zawodni­
ków. W meczu o Puchar Polski 
z Bobrkiem straciliśmy aż 3 pił 
karzy, którzy 
nych kontuzji, 
napastnik Rak 
sadzie w tym 
karierę, bo choć przeszedł póź­
niej do Górnika 09 Mysłowice 
nie był już zdolny do gry. Wie­
rzbiński, czołowy strzelec, cze­
ka na operację łękotki i obec­
nie jest tylko z konieczności 
wystawiany do zespołu, a Kęcki 
kończy kurację. Strata tych 3 

1 zawodników i zastąpienie ich 
juniorami, niedoświadczonymi i 
nie otrzaskanymi w trudnych 
walkach o ligowe punkty, mu- 
sialy przynieść przykre skutki.

— A jakie były inne przyczy­
ny kryzysu?

— No choćby niedostateczne 
warunki finansowe, z którymi 
boryka się klub nie od dziś.. 
Nie wszystkie, zakłady przycho­
dzą nam z pomocą, nie wszy­
stkim zależy na tym, by miasto, 
które w innych dziedzinach ży­
cia uzyskało w ostatnich latach 
zdumiewające wyniki, posiadało 
silny, klub sportowy.

— A jak przedstawia się spra 
wa szkolenia w zespołach pił­
karskich?

— Robimy wszystko, na co nas 
stać. Ale i tutaj natrafiliśmy na 
duże przeszkody i trudności. Po­
równanie np. z możliwościami 
klubów górniczych wypada dla 
nas nader niekorzystnie. W klu­
bach górniczych zawodnicy tre­
nują w godzinach przedpołud­
niowych 5, 6 razy w tygodniu 
i wszystko jest w porządku. Pił

doznali poważ- 
Nasz środkowy 
skończył w za­
sp o tkaniu swoją

karze nie tracą nic z wynagro­
dzenia w zakładach pracy. Nasi 
zawodnicy moga trenować tylko 
2—3 razy tygodniowo, ponieważ 
kierownictwo klubu zmuszone 
jest zwracać im utracony zaro­
bek. spowodowany Zwolnieniem 
na 2 godziny treningu. No, ą jak 
już nadmieniłem, nasze możli­
wości finansowe są niewielkie, 
wpływy z imprez piłkarskich w 
związku ze spadkiem formy pił­
karzy, — minimalne.

— Nie sądzimy jednak, że z 
powodu tych rzeczywiście du­
żych przeszkód Warta zrezygnu­
je z ambicji pozostania w III 
lidze?

— Nikt o tym nie myśli. Od­
wrotnie. Staramy się już teraz 
wzmocnić i przemeblować skład, 
z którego będą musieli ustąpić 
zasłużeni, ale już nie bardzo 
przydatni dla zespołu zawodni­
cy. Na wiosnę zagra już Kuś- 
mierski po powrocie z wojska, 
poza tym wystąpi 4 nowych, 
wartościowych piłkarzy, trzech 
w linii napadu i jeden w obro­
nie. Ich udział będzie poważnym 
wzmocnieniem drużyny. Nie bę­
dziemy zaniedbywać oczywiście 
szkolenia i wychowania mło­
dzieży i w tym celu wykorzy­
stamy . jak najintensywniej o- 
kres przerwy zimowej.

Duże nadzieje wiążemy % od­
daniem do użytku stadionu w 
ośrodku sportowym oraz sali 
gimnastycznej,w której będzie­
my mogli przeprowadzać pełny 
program ćwiczeń i zajęć prak­
tycznych. Nie sprzedamy tanio 
skóry i walczyć będziemy na 
wiosnę o jak najkorzystniejszą 
lokatę.

Rozmawiał: P. P.

— Mogliśmy ten mecz wygrać 
wysoko. Było ku temu wiele 
okazji. Galeczka już w 1 mmu- 
cie minął obronę, ale piłkę po­
słał obok słupka. Zrewanżował 
się w parę minut potem, egzek­
wując sprytnie rzut karny za 
rękę jednego z obrońców Lecha. 
Druga jego bramką zdobyta po 
szybkim przeboju i ograniu 
obrońców miała decydujący 
wpływ na dalszy przebieg me­
czu. Trzecią zdobył Piecyk, a 
dwóch nie przyznał nam arbi­
ter, mimo że zdobyte zostały 
jak najbardziej prawidłowo.

— W jakich warunkach grali 
piłkarze?

— W 
jących. 
śnieg z 
mokre i 
zawodników dużego wysiłku.

— Jak ocenia pan przeciwni­
ków?

— Do przerwy, gdy mieliśmy 
zdecydowaną przewagę, lechiści 
czuli przed naszym; piłkarzami 
respekt, publiczność zachowy­
wała się spokojnie i kulturalnie. 
Po zmianie pól, gdy Śmiłowski, 
a następnie Szczepankiewicz 
zmniejszyli wynik na 3:2, Lech 
rozpoczął ostrą bezpardonową 
walkę, co wpłynęło na obniżenie 
poziomu spotkania. Publiczność 
rozpoczęła szalony doping. Nie 
obeszło się nawet bez chuligań­
skich wybryków. Rzucano w 
piłkarzy kulkami mokrego śnie­
gu i obrażano słownie. W tych 
warunkach trzeba było skoncen­
trować wszystkie siiy i skupić 
nerwy, aby nie utracić zasłużo­
nego zwycięstwa. Tym bardziej, 
że o ile do przerwy sędzia pro­
wadził mecz bardzo obiektyw­
nie, po zmianie poi popełnił wie 
le błędów, wydając mylne wer­
dykty, krzywdzące nasz zespół.

— Kogo wyróżniłby pan w tym 
meczu?

— Cały zespół grał ambitnie i 
bojowo. Śpiewak, Strzałkowski, 
Pielok i Leszczyński stanowili 
twardą zaporę dla napastników 
Lecha, Majewski, zwłaszcza po 
przerwie, grał tak, jakby miał 
dopiero 18 lat. Harował po całej 
szerokości boiska. W napadzie 
bardzo mi się podobali Myga, 
Galeczka i Piecyk. Stebiej wy­
padli E. Szmidt i Janosik,- który 
stracił zupełnie formę.

— Dlaczego zamieniono Mygę 
na Gzela?

— Chcieliśmy wypróbować 
przydatność Gzela na ciężkim 
terenie. Egzamin nie wypad! po­
myślnie i Gzeł będzie musiał 
przez okres zimowy dużo popra­
cować nad sobą, jeżeli zechce 
występować w zespole ligowym. 
Ma ku temu możliwość, ale wie­
le zależy od jego chęci i pracy.

— W bramce nie było Szyguły. 
Dlaczego?

— Była to proba wykorzysta­
nia Patoły, którego ewentualnie 
mógł Szygula zastąpić. Ale Pa­
tota pokazał w Poznaniu wyso­
ką klasę i znakomicie interwe­
niował. Mamy obecnie 2 wartoś­
ciowych bramkarzy, a od takie­
go przybytku głowa nie boli.

Chciałbym jeszcze za pośred­
nictwem „Wiadomości" wyrazić 
nasze uznanie dla naczelnika sta 
cjj w Poznaniu, który bardzo ser 
decznie i z dużym wyrozumie­
niem oddał do naszej dyspozycji 
w drodze powrotnej kilka prze­
działów, mimo, że był to pociąg 
bez miejscówek. Sympatyczny 
naczelnik kazał nam wywiesić 
na drzwiach kartki z napisem 
„Zagłębie" i w ten sposób zmę­

czeni i zziębnięci piłkarze doje­
chali wygodnie do Katowic.

Rozmawiał: P. P.

O mistrzostwo

Zagłębia

w tenisie stołowym

Nad tym, co przed kilku 
dniami stało się z salą gim­
nastyczną przy Zasadniczej 
Szkole Górniczej w Sosnowcu 
nie można przejść spokojnie 
do porządku dziennego. Oto 
gdy sportowcy Górnika, ko­
rzystający z tej sali, przyszli 
do szkoły aby rozpocząć tre­
ning, zastali salę spustoszoną 
przez pracowników przedsię­
biorstwa remontowego. Naj­
ciekawsze zaś w tym wszyst­
kim jest to, że ani kierownic­
two szkoły, ani sekretarz klu­
bu nie wydali podobno pole­
ceń na rozpoczęcie robót re­
montowych.

Gdzie więc mają się przy­
gotowywać ciężarowcy do tur­
nieju barbórkowego w Łazi­
skach? Gdzie mają trenować 
piłkarze III ligi i juniorzy 
Górnika? Klub nosi się z za­
miarem uruchomienia sekcji 
gimnastyki akrobatycznej, są 
na to pieniądze, przeznaczone 
przez WKKF, ale gdzie będą 
ćwiczyć chłopcy i dziewczęta? 
Nic dziwnego, że w tych wa­
runkach dotychczasowa nau­
czycielka gimnastyczek przy­
rządowych, b. reprezentantka 
Polski, Barbara Eustachiewicz

zniechęca się do pracy, z któ­
rej ma zamiar zrezygnować, 
co byłoby dużą szkodą dla 
sekcji, dodajmy jedynej w 
Sosnowcu.

Czy więc nie nalr łoby 
odłożyć do lata remon sali 
gimnastycznej, z której musi 
przecież korzystać także mło­
dzież szkolna? A jeżeli już nie 
da się przesunąć terminu re­
montu, to należy pomyśleć o 
zabezpieczeniu klubowi na ten 
okres innych pomieszczeń!

Z myślą

o sportach 

zimowych

wyjątkowo nic-sprzyja- 
Przez cały czas padał 
deszczem, boisko było 
śliskie, co wymagało od

Pojutrze, w niedzielę, odbę­
dzie się w Zawierciu turniej 
tenisa stołowego o indywidu­
alne mistrzostwo Zagłębia. 
Spotkania rozegrane zostaną 
w hali sportowej KS Włók­
niarz. Początek o godz. 10 rano.

W mistrzostwach mogą brać 
udział zawodnicy i zawod­
niczki, zrzeszeni w klubach 
zagłębiowskich, posiadający 
aktualne badania lekarskie.

Dla zwycięzców turnieju 
przeznaczono dyplomy i upo­
minki.

Klasa B
29. 10.
Górnik Kazimierz — CKS III 

1:5. Stal II Poręba — Orzeł Bo­
browniki 6:0 Zagłębie III DO — 
Górnik II Woj ko wide 6:2, Włók­
niarz II Zawiercie — AKS 6:1, 
Górnik Klimontów — LZS Ko­
ziegłowy 6:4. Górnik II 
Polonia 5:1.

5. 11.
CKS. III — Polonia 

Koziegłowy — Górnik 
s-ki 6:5, AKS - Klimontów 6:1, 
Górnik II Wojkowice - Włók­
niarz II 3:6. Orzeł 
III DG 0:5, Górnik 
Stal II Poręba 0:6.
Stal II Poręba 
CKS III Czeladź 
Zagłębie III DG 
Włókniarz II .Zaw. 
Górnik II Piaski 
AKS Górnik Niwka 
LZS Koziegłowy 
Górnik Klimontów 
Górnik II Woj. 
Polonia Sosnowiec 
Górnik Kazimierz 
Orzeł Bobrowniki

Piaski —

5:0. LZS
II Pia-

— Zagłębie 
Kazimierz —

2
2
2 
2
2
2
2
2
2
2
2
2

2:0
2:0
2:0
2:0
1:1
1:1 
1:1 
0:2 
0:2 
0:2 
0:2

12:0
10:0
12:2
12:4
10:7
7:7

10:11
7:10
5:12
1:10
1:11
0:12

LIGA OKRĘGOWA

Górnik Kazimierz — Rozbark 
3:1, Górnik Klimontów — AZS 
Gliwice 3:2. GKS Zagłębie — 
AZS Częstochowa 0:3, GKS Za­
głębie — Rozbark 3:1.

KLASA B
Zakończone zostały mistrzos­

twa klasy B. Awans do klasy A 
zdobyły Górnik Kazimierz i Za- 
głębianka Będzin.

KOŃCOWA TABELA
Górnik Kazimierz 
Zaglębianka
Kolejarz Sosnowiec 
Płomień
Górnik Sosnowiec 
HKS Szopienice II 
Sparta Katowice 
Grodziec
Unia Strzemieszyce 
Polonia Sosnowiec

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

15
14
12
12

9
9
8
4
4
1

47:28
46=20
44:24
39:27
35:28
31:28
33:32
20:44
14:44
9:53

.................................................................................................................... .

Kuriki z pamiętnika
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Kontry juniorów GKS

W odbywających się w Domu 
Kultury kop. „Kleofas“ mistrzo 
st wach pięściarskich Śląska ju­
niorów świetnie spisują się bok 
serzy GK Zagłębie Sosnowiec. 
W. Kula. Iżyński. Z. Kula. Ła- 
doń, Kleczewski i Dąbrowski 
wygrali walki ćwierćfinałowe i 
zakwalifikowali się do jutrzej­
szych półfinałów.

Przy Inspektoracie Oświaty w 
Będzinie powołano Komitet Orga­
nizacyjny II Powiatowych Igrzysk 
Zimowych młodzieży szkolnej. W 
skład komitetu weszli: przewod­
niczący — Józef Rygielski — In­
spektorat Oświaty, z-cy — Tere­
sa Mandat — KH ZHP w Bę­
dzinie. Oktawian Ożarowski — 
ZP ZMS,. sekr mgr Rudolf Cie­
czą la — ZO SZ.S Będzin, człon­
kowie — Kazimierz Herpel — KP 
PZPR, Jan Wacura — MKKF i 
T. Dąbrowa, mgr Wiesław Miar­
ka — ZP ZMW. Zygmunt Sko- 
porski — ZP LOK Będzin, Anto­
ni Cembrzyński — ZM LOK Dą­
browa, Ireneusz Waluda — RP 
LZS Będzin, Bogdan Majchrzak 
— ZO ZZG Sosnowiec. Karol Un- 
derowicz — KP Straży Poż.

Patronat nad igrzyskami objął 
KP PZPR w Będzinie. Komitet 
pracował będzie w 3 kierunkach: 
urządzenie lodowisk i torów sa­
neczkowych organizacja maso­
wych zawodów szkolnych, orga­
nizacja zawodów powiatowych i 
udział w zawodach wojewódzkich.

SOSNOWIECKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Sosnowiec, ul. Warszawska 8 

oraz podległe zakłady w Siemianowicach 
i Dąbrowie Górniczej

wykonują usługi dla instytucji i ludności 
w zakresie:

POLIGRAFII:
0 wszelkie druki, etykiety, zaprosze­

nia, zawiadomienia, bilety wizytowe, 
klepsydry itp.

INTROLIGATORSTWA:
@ oprawa książek, czasopism, dyplo­

mów, podklejanie map, obrazów itp. 
inne prace,

USŁUGI WYKONUJEMY Z MATERIAŁÓW WŁA­
SNYCH I POWIERZONYCH. CENY WG. OBOWIĄ­
ZUJĄCEGO CENNIKA DLA PRZEMYSŁU TERE­
NOWEGO. WSZELKICH INFORMACJI UDZIELAJĄ 

KIEROWNICY ZAKŁADÓW:
— ZAKŁAD NR 1 SOSNOWIEC, UL. WARSZAW­

SKA 8 TEL. 614-98, 622-15,
— ZAKŁAD NR 3 SIEMIANOWICE, UL. ŚWIER­

CZEWSKIEGO 9 TEL. 28-23-6
— ZAKŁAD NR 4 DĄBROWA GÓRNICZA, UL. 

SOBIESKIEGO 19 TEL. 68-315.
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

„MYSLOWICZANKA 

w Mysłowicach ul.
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ytuł mistrza Zagłębia zdo­
bywały w latach dwudzies­
tych na przemian Victoria 

lub Sosnowiec. Zagłębie było 
etatowym wicemistrzem. Kilka 
razy laury najlepszej jedenastki 
wymykały się piłkarzom Dąbro­
wy dosłownie wtedy, gdy ich ki­
bice szykowali już triumfalne 
transparenty. Dopiero w 1936 
toku jedenastka Banasika zdy­
stansowała potentatów z Sosnow 
ca i stanęła do wielkiego poje­
dynku z Radomiakiem w Rado­
miu decydującego 
finału mistrzostw 
leckiego.

Radomiacy byli
połem. Na stadionie Radomia 
nie wygrał ani jeden z dotych­
czasowych mistrzów Zagłębia. 
Nie obawiano się więc wypły­
wających dopiero na szersze 
wody piłkarzy Dąbrowy. Pewna 
sukcesu swoich pupilów publicz­
ność zjawiła się na boisku w 
komplecie i w niezwykle pogod­
nym nastroju.

Ledwie jednak przebrzmią! 
gwizdek arbitra, napad Zagłębia 
poszedł jak burza do przodu. 
Dyrygenturę objął oczywiście 
Banasik, demonstrując zaskoczo­
nym widzom wspaniały drybling 
i wysoką technikę. W 6 minucie 
wypuścił znakomicie lewoskrzyd 
łowego Cabaja. ten minął obroń­
cę i było 1:0. Radomiame odpo­
wiedzieli szybkim kontratakiem, 
ale załamał się on na świetnym 
lewym obrońcy Łukasiewiczu,

o awansie do 
okręgu kie-

groźnym zes-

Środkowy napastnik Zagłębia, 
Skubek, doskonale zorientował 
się o wielkiej formie swojego 
lewego łącznika i większość pi­
łek kierował do Banasika. On 
też zdobył 2 kapitalne bramki, 
przy których cerber gospodarzy 
był bezradny. Po jednej strzelili 
jeszcze Cabaj, Penkalski, a go­
ryczy zawodu radomskiej pu­
bliczności dopełnił Lukasiewicz, 
wykorzystując przytomnie rzut 
karny. Uszczęśliwieni opuszczali 
piłkarze Zagłębia boisko. Bana­
sik stał się w tym meczu pupi­
lem radomskiej publiczności, a 
zwolennicy Zagłębia, przybyli 
do Radomia, zgotowali swojemu 
mistrzowi olbrzymią owację.

Ciekawie zachował słę wów­
czas trener Radomiaka, który 
choć przygnębiony, zawołał na­
gle głośno do kierownika zespo­
łu Zagłębia: — Do diabla, gdzie 
się taka wspaniała drużyna cho­
wała? Wy przecież lepiej gra­
cie od Victorii i Sosnowca.

Po tym meczu przyszły dwa 
spotkania finałowe ze Staracho­
wicami. Na boisku w Dąbrowie 
Zagłębie miało ciężką przepra­
wę, przegrywając nieoczekiwa­
nie 2:3. Ale rewanż w Staracho­
wicach przyniósł drużynie Ba­
nasika pełny sukces. Dąbrowia- 
nie wygrali 4:0. Zaszła więc ko­
nieczność rozegrania decydują­
cego pojedynku na neutralnym 
terenie w Częstochowie.

Cała sportowa Dąbrowa wybra

ła się na ten atrakcyjny mecz. 
Ciągnęły także zewsząd do Czę­
stochowy piesze pielgrzymki 
wielbicieli talentu Banasika, 
którym nie wystarczyło na bilet 
kolejowy lub przejazd autobu­
sem

Zagłębie wybiegło na często­
chowski stadion w składzie: Su­
wała, Lukasiewicz, Szczerbiński, 
Bałdys, Kłos, Goldblum Siera­
dzan, Penkalski, Skubek, Bana­
sik i Cabaj. Cala drużyna za­
grała znowu świetny mecz, ale 
bohaterem spotkania był Bana- 
s:k. Popularny Adam gra! jak 
w transie 
zwycięskie 
Ce zdobyły

Zamówienia 
kierować pod 
zany adres, 
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są TANIO, SOLID­
NIE SZYBKO

i strzelił wszystkie 4 
bramki Starachowi- 
tylko 1.

Do dziś żyją świadkowie tego 
pamiętnego pojedynku. Jan Za­
wada — rencista gótnik powie­
dział w rozmowie z autorem 
wspomnień Banasika: — Nie 
poszedłem w poniedzałek na 
szychtę. Popiliśmy zdrowo jesz­
cze w Częstochowie. Nie, nie 
panie, dzisiaj nie ma takich Ba­
nasików! p. p.
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